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LWÓW 27 lipca.
„Gubernator w iack i jenerał major Trepów  

m ianowany gubernatorem  w ołyńskim , guberna­
tor kow ieński K liogenberg, m ianowany g .bera- 
torem wiackim ." T ak ą lakoniczną wiadom ość 
—  jak to donieśliśm y —  zawn ra w dziale roz 
porządzeń urzędow ych rraw itic lstto icnnyj W e -  
sf!nik. N as obecnio zajmuje ty lko druga pełow a  
tej notatki, a m ianow icie w ysłan ie K U ngenberga  

do mniej oddalonych gubernij,a w praw dzie na 
n a c z e ln ik a  pew nego obszaru ziem i rosyjskiej, 
ale zaw sze stojącego m zej niż np. gubernator 
w ołyń sk i lub kow ieński. K iiu gen b eiga  spotkała  
w ięc kara do pew nego stopnia —  i to k a r t  
doś6 dotkliw a. Z a co? M oglibyśm y w pierwszym  
rzęd sic  w ym ienić K ro ir , nie chcem y jednak  
b yć takim i optym istam i i w olim y przypuścić, >ż 
kat krożański m usiał co& zbroió w ostatnich  
czasach , o czem  kroniki rosyjskie m ilczą. K reże  
w rządzie carskim  przebrzm iały już dawno, i 
dawno o nich zapomniano, to też przypuszczenie  
nasze rnt pewne podstaw y, tern w ięce^ jeżeli 
w eźm iem y pod u w agę, :e  w caracie naprawdę 
zaczyn a w iać j a k i  duch inny. Stronnictwa  
fanatyków  i reakcjonistów  złożone przew ażnie z 
popowiczów i N iem ców , zaczynają tracić grunt 
pod nogam i, a natom iast, jak w ieść nieŁ.e, bie 
iz e  tam górę stronnictwo rdzennej szlachty ro­
syjskiej, reprezentow anej obecnie w prasie przez  
kniazia U chcom skiego i kniazia Td .eszczorsk.ogo. 
Szlachta  rdzennie rosyjska b y ła  zaw sze lib e­
ralną, zaw sze żądną n o i..n ek  z zachodu, które mi 
się przejmowała. G łów nom  ogninkiem tego sz la ­
checko-rosy jskiego liberalizm u b y ł Tw er i ztam- 
tąu też najczęściej pochodziły projekty i  oferm  
postępow ych. G d yby tak  było w  istocie, j. 
gdyby stronnictwo to obecnie m iało na dworze 
carskim  grać p ierw sze skrzypce, te m „żn..by  
się spodziew ać jaKiejś zm iany w  oaracis, 
zm iany, któraby i w stosunku do n»= nie pozo­
stała  może b ez pew nych  skutków . D ziś jed nak  
nie m ożna tw ierdzić n ic  stanow czego z kome- 
oznośoi trzeba się ogran iczyć na notowaniu p o­
g łosek  nie przyw iązując do nich zbyt w ielkiej 
w agi i nadziei, aby nie nastąpiło tem  sm utniej­
szo rozczarowanie.

*
Patrjofyzm  francuski starł się w  L ille > so- 

ijalistyczną m iędzynarodów ką przy spOBobncści 
idbyw ającego się tam  kongresu socjalistów  tran  
m skich, na który p rzybyli także jako d elegaci 
liom ieckich socjalistów  posłow ie B ebe], S inger i 
•'iscLer. Patrjotyczna ludnuść m iasta L ilie  po3ta- 
L,->wiła zaprc .osiow ać przeoiw gospodarce socja 
istycznyiu  duchem  owianego mera sw ego, Kfóry 
(ozwułał socjalistom obradować i u ch o w a ć w 
jmachach kom unalnych i który socjalistów  w ita ł 
mieniem m iasta. M ianowicie p rzybycie obcych  
lelegatów , a przedbw szystkiem  niem ieckich roz- 
Irażniło patrjotyczną część  ludności. To też w  
idpowiedzi na p la sa ty  kierowników kongresu  
ocjalistycznego, w zyw ające ludność do uczczenia  
rości z zagranicy, pojaw iły się na słu- 
>ach publicznych i na dom ach p lakaty nastę pn­
ącej t r e ś c i: „N iem cy ośm ielają się w stąpić na
iom ię m iasta L ille , rodzinnego m iasta Faidher- 
>os’a. W ład ze  m iejskie zam ierzają oprowadzić 
cb w tryum iie. N ie zn iesiem y tej profanacji i 
idpowiem y na nie en erg iczn em i_d em on stracjaE ^

Inno p lakaty w zyw ały  ludność, aby N iem ców , 
którzy ośm ielają się przybyciem  swojem brudzić 
ziem ię patrjjtyczncgo m iasta L ille , przyjęła, jak  
na to zasługują.

O dezw y to poskutkow ały. R ynek  znajdował 
się już od 8 rano w oblężeniu G dy tłum y uj­
rzały  w pochodzie obcych  delegatów , odezw ało  
się sykanie i o k r z y k i: „Precz z N iem ca m i!
Precz z Prusam i 1 N iech  żyje F ran cja! Nm eh  
żyje A lzacja i L o ta ry n g ja ! ‘ Pow iadom ieni o 
usposobieniu ludności L d le delegaci rdem ieccy  
nie m ieli odw agi brać udziału  w pochoazie przez 
miasto i d l i  tego cichaczem , bocznem i ulicami 
podążyli na meroatwo, gd zie m ucicyp elaość w y ­
dała bankiet na cześć delegatów  zagranicznych.

W ieczorem  odbyła  się na zam ku h am eau  
zubowa ludowa, w  której w ed łu g jednej relacji 
brało udział 10.000, w ed łu g  innej ty lko 400 
uczestników . N a uroczystości tej w y g ło sił Bubel 
m owę, w której starał się uśm ierzyć nienaw iść  
ludności do n iem ieckich  socjalutów . Przypom niał 
bowiem , że z l  protest swój przeciw  aneksji 
Alzacji • Lotaryngji przesiedział dwa lata w w ię­
zienia. W  niczem  to. lednak nie zm ieniło usposo­
bienia ludności, d elegaci zagraniczni, a przede- 
w szystk iem  n iem ieccy, nie mogli się publicznie  
pokazyw ać Przez cały  dzień w znosił tłum , który  
liczą  na 20.000, ok rzyk i: „N iech żyje arm ja!
n>ach żyje Alzacja i L otaryngja! precz z P ru ­
sami 1“ Ż ołnierzy, krórzy jtrzegli porządku, obno­
szono w  tryum iie po ulioaoh, chorągiew  czer­
woną, którą nieśli socjaliści, w ydarto chorążem u  
i zdeptano. T łum  zebrany na rynku w znosząc  
nieustąjąee okrzyk i na cześć Francji i śpiewając 
m aisyljankę dom agał jię stanow czo rozwiąz nia  
kongresu, a gd y  m er nie u leg ł tem u żądaniu po­
w ybijano kam ieniam i szyby w morostwie. Przez  
całą  onegdąjszą noc k rąży ły  po m ieście patrole 
wojskowe dla utrzym ania porządku.

To sam e scony pow tarzały się w  ciągu dnia  
uaBtępr ego. T łum  antysocjalistyczny prześladow ał 
socjalistów  na każdym  kroku, w ielu z n ich  po­
turbowano, a w m ieszkaniu mera powybijano  
w szystk ie szyby; pew ną kaw iarnię, w której 
zbierali się socjaliści, zupełn ie zdem olowano. 
Przez ca ły  dzień rozbrzm iew ała no u licach  mar- 
yljanka i ok rzyk i na oześć Francji a na pohy­

bel socjalistom.
P ierw szy to p rzyk ład  tego rodzaju sam opo­

m ocy ludności przeciw  wichrzeniom  socjalisty- 
etn ym .

w ych  obradach uchwalono nareszcie znaczną w ię­
k szością  ostatnio artykuły  ustawy. G d yby nic 
zw yczaj obradowania po nocach, ubulew aćby  
trzeba nad członkam i parlam entu, którzy o tej 
porze roku m usieli się przez p ięć dni m ęczyć.

O ostatecznym  losie bilu lozBtrzygnie cz y ­
tanie trzecie. W OL,óle gabinet Salishurego, który  
objąw szy w ładzę, rozporządzał w iększością, jaką 
zaledw ie parę razy w ciągu stulecia gabinety  
an gielsk ie m iew ały , ck aza ł się n iezbyt płodnym  
w dziedzinie praw odaw czej. N&jważaiejszem  u 
chwalonem  dotychczas v ca łości prawem  jest 
prawo o algach dla rolnikój)*. Rządowi wolno 
z pr^ewyżki w skarbie użyć sum y od półtora do 
dwóch miLonów funtów na ceie lokalne, a zm niej­
szyć przez to do połow y tę część podatków rol­
nych , która dotychczas na ten cel p łynęła .

W śród n iezw yk łych  trudnośoi u koń czy ła  
angielska izba gm in obrady szczegółow a nad  
bilem irlandzkim  w  drągiem  czytaniu  Przez  
ch w ilę zdaw ało się, że gab inet konserw atyw ny  
nie przożyjo tej rozprawy parlam entarnej. Izba

- znajdow ała się w kom plecie bardzo nielicznym , 
gdyż w ielu  deputow anych w olało przypatryw ać

| się uroczystościom  na dworze królew skim , niż 
: pocić się na ciasnych  ław k ach  poselskich. G dy  
| nareszcie dopłynięto szczęśliw io  do artykułu  24, 

pokazało się, żc partja rządow a jest w mniej
- szóści. A rtyku ł zosta ł odrzucony- P rzedstaw iciel 
‘ rządu ośw iadozył, zachowująo napozór zim ną

krew , że rząd gotów jest przyjąć ustaw ę bez  
tego artykułu.

| Po w ycofaniu bilu szkolnego w ygląd a tą 
druga porażka rządu bardzo n ieładnie. Przyja  
ciele gabinetu  postarali się oczyw iśc ie natych  
m iast o w zm ocnienie kom pletu. Po pięciodnio­

N ie znajdując zbytniej w iary, og ła sza  * e  
W łoszech  jakiś n ieznany pliżej św iatu, Marino, 
d ok u aen ta , dotyczące zam ierzonej w  r. 1889 
w ypraw y ochotników w łosk ich  na w ybrzeża au- 
strjackic. Carlo D ottc, Im briani, Sorgente, Gari 
baldi i inni patrjoci m ieli stać na czele przed  
sięw zięcia.

L isty  różnych spiskow có v mają pozór falsy  
likatów. L iczyli oni na pomoc Francuzów , któ 
rym  to skom prom itowanie trój przym ierza b yłoby  
zapew ne na rękę. O chotnicy m ieli zbierać się w  
różnych m iastach kupkam i, liczącem i po kilka- 
naśoie g łów  i oczek iw ać ha*ła. W e w rześniu  
baw ili Im briaui, Costa, Ciprjoni w  Paryżu  i 
ostrzegli sw ych  przyjaciół, -że chw ila czynu  nad­
chodzi. R ząd w łosk i w ysła ł w ów czas dw ie łodzie  
parowe, by czatow ały  na ^ drjatyk u  na p ow sta if  
ców , ale nie ujrzano ich  ani śladu.

Z kom entarzów Marina w y n ik a , ze w szy­
stk ie to dokum enta są prawdopodobnie fabry­
katem  tajnej policji w łoskiej, która w yprow a­
d ziła  ów czesny rząd w pele, a sama otoczyła  
się aureolą zasługi.

N ajchętniej karał Schródcr m urzynów w ten  
sposób, iż k azał im ręce k łaść pod prasę do ko- 
pjowania i p rzykręcał tak siloie, że aż krew  
z palców tryskała . W  takiej sytuacji trzym ał 
kulturtreger niem iecki n ieszczęśliw e ofiary n ie­
raz po k ilka godzin. O powiadają o Schroderze 
jeszcze bardzo w iele innych podobnych rzeczy. 
Ti raz nareszcie dosięgła go m ściw a ręka luSU, 
a świadom i rzeczy zapew niają, iż proces SchrO 
dera pozostawi pod w zględem  swej potworności 
daleko poza sobą procesy Leista, W ehlaua i P e ­
tersa.

Sebrodttr b ył jeneralnym  reprezentantem  wyżej 
w ym ienionego tow arzystw a, dyrektorem  tegoż 
b £ ł j020 brat, znany polityk  kolonjalny zakonu  
petersowego, dr. S eh ro ler-P oggelow .

N a plantacji Law a, gd zie Schroder dawniej 
m ieszkał, odbyły  się już l-czne przesłuchania. 
A sesor rejencyjny baron v  Reden, sędzia cesar­
ski w Tanga, prowadzi śledztwo. U rzęd n icy  nie- 
im eccy, krajow cy i obcy robotnicy, C hińczycy i 
Jaw ajczycy , już swoje zeznania poskładali. Ś led s  
two toczy się w pięciu językach . W szyscy  u czc i­
wi ludzie spodziew ają się napewno, iż nareszcie 
kolonja zostanie od tego zbrodniarza uwolnioną.

R zeczyw iście , niosą N iem cy przed sobą 
„oświaty ki ga n iec ,“ ale w  sposób, stó ry  jo d y ­
nie ch yb a zasługuje na miano barbarzyńskiego.

cza  istnieniu epidem ji kradzieży, uraz r^ccsyw i- ^  
stem u niebezpieczeństw u  na kolejach w łoskie! l, 
Jeżeli się pew nym  wielkim  panom kolejow ym  o

Korespondencje.

Kuliurtregerzy w  Afryce.
F ryd eryk  Schroder, urzędnik niem iecko- 

w schodnio-afrykańskiego tow arzystw a p lantacyj, 
został w  końcu u b ieg łego  m iesiąca na rozkaz 
w ład z niem ieokioh aresztow any w  Busziri nad  
rzeką Pangani. A resztow anie od b yło  się za p o­
m ocą oddziała żołnierzy n iem ieckich. Poniew aż  
Schróder staw iał opór, p"zeto na rozkaz kom en­
derującego podoficera zakuto go w  kajdany i od 
stawiono do m iejscowości nadbrzeżnej Pangani. 
Stąd, pod Bilną eskortą przewieziono go na pa­
rowcu do T anga, gdzie też odbędzie się p rzeci­
wko niemu proces o m nóstwo w ykroczeń , a n a ­
w et zbrodni. Szczególn ie zarzucają mu znęcanie  
się nad krajowcam i, które w wielu w ypadkach  
sk ończyło  się śm iercią katow anych.

S ch ióder znajduje się już od lat wielu  
w niem ieckiej A fryce wschodniej, a osław iony  
jest i znienaw idzony na całoni w ybrzeżu  w scho­
dnio afrykańsbiem  w skutek  swej brutalności. N aj­
w ięcej znanym  jest ten nie do uw ierzenia n ie­
mal wj padek, w skutek  którego otrzym ał prze­
zw isko „F laschen-Schroder“.

W  r. 1889 siedzia ł on w jakiejś knajpie 
w Zanzibarze i pił. Jak aś m łoda m urzynka zaj­
rzała ciek aw ie przez okno W tedy Schroder rzu 
c ił butelką i tradl dziew czynę w gło?.ę. Ta bru­
talność omal nie była przyczyną ogólnego prze­
śladow ania Europejczyków  w  Zanzibarze.________

Medjolan 23. lipca 1896.
(Stosunki kolejowe. — Nędza w Ssrdynji. — Klęska 

głodowa)

W idm o ogólnego strejka kolejow ego wo W ło ­
szech  zaczyn a grozić na nowe. F a k t, iż dawniej- 
Bzy deputowany a dzisiejszy m inister robót pu­
b licznych  Prinetti przed m iesiącom  zaatakow ał 
silnie w łoski porsonal kniejowy, zarzucając mu 
kradzieże, korupcje ild. słow em  w ystaw ił ma 

I jak  najgorsze św iadectw o, w yburzył do tego  
stopnia niższą służbę kolejową, ze ta — w obec  
tego, iż istotnie stosunki na kolejach  tak w  k ie ­
row nictw ie jak  w adm inistracji pozostaw.ają  
wielo do życzenia , dom aga się stanowozo zw oła ­
nia ankiety.

D otyczący  porządek dzienny lig i kolejow ej 
(Lega dei ferrovieri) przytacza m iędzy innemi 
następujące m otyw y: porsonal pomimo sk ąpych
ponsyj i system atyczni go ucisku i w yzysk u  ce ­
n ił zaw sze w ysoko pouzacie godnośui o so b istej; 
pomimo nieustannego braku funduszów nie tkn ął 
s.ę n igdy cudzej w ła sn o śc i; w obec ogólnej prawio 
korrupcji w spółczesnych  W łoch jed y n ie  tylko  
persona! k d e jo w y  b łyszczy  sw ą u czc iw o śc ią ; to 
w arzystw a od lat jedenastu  staw iają sie ponad  
prawo i gospodarują same wolnie, jak  im się 
żyw nie poaoba itd. itd.

JLt-yu, żąda kategoryczn ie, aby rzucono p ełne  
św iatło na całą  gospodarkę kolejow a w e W ło ­
szech  oraz szybko zw ołano przyjętą już 
przez parlam ent, lecz  natrafiającą w senacie na 
przeszkody ankietę. C zy to życzei. e się spełui, 
w ydaje mi się bardzo w ątpliw em . W p ły w  gospo­
darujących w edług sw ego w idzim isię tow arzystw  
kolejow ych, które interesa urzędrik ów  i publi­
czności usuw ają na drugi plan, a natom iast na 
p ierw siym  staw iają rwoje w łasn e, jeBt dosyć  
w ielki, aby ostateczne załatw ienie spraw y jak  
najdłużej przew lec.

Z drugiej strony Lega, czyn i źle, iż zaprze -

czem  niedaw no rozpisyw ały się w scysflp c gazq *  
ty , p łaci gratyfikacje po 400 000 lirów jedoorr. c| 
zowo, to rzeczyw iście n iższei służbio k o H o w cj J. 
nic pozostaje n ic innego, jak p izym ierać g:odem  ^fj 
i gdy się zdarzy pokusa —  poprostu kraść. 
Sm utne to stosunki, niem niej przeto prawdei\7' 

Podczas, gdy izba deputow anych zajęte W.: 
obradam i nad środkam i, po k tórych  gabinet 
spodziew a się polepsżffenia stosunkńw na 8ycy !j;, * .  
dmcrniKi przynoszw ze Sardynji w ieści od kt - ^  
rych w łosy n c  g łow ie  powstają. Li barć ino N ho- e  
vt» Sardeg,ia  pisze ndędzy innem i z 8 s.v r =s 
N ęd za  tutaj jest okropna, a żniw a r-ic dają i  a- g
dnych w iaoków  p cm ccy; e  w yjątkiem  m ewiej- 
kiej ilości jęczm ien ia  wszystK ie zboża w y ri- T
szcza ły  w sk u tek  złej pogody, a w inobranie nic 
w ystarczy  naw et na zap łacen ie podatków. Z 24ó «  
w łtś j ic ie li ziem skich  w okręgu Jerzu przeciw ko 2  
którym  wdrożono postępow anie egzek u cyjn e , ^  
m ogło sw e d ługi zap łac ić zaledw ie IG. Grunta o> 
pozostałych  229, m iędzy nimi jeden , którego ^  
d ług  w ynosił 27 centesimi, na publicznej licyta- ® 
cji sta ły  się w łasnośc.ą  państwa. T ego sam ego  
dnia w  tym  sam ym  sądaie pow iatow jm  odbyło  
się 197 spraedaży przym usow ych, w których  
dw ie za za leg łości podatkow e w kw ocie po 15 |
centesimi. W trzech  latach  n ęd zy  i głodu w sa- j
m ym tylko okręgu Jerzu  około 900 gruntów i 
budynków  przeszło na w łasność rządu, poniew aż  ̂
w łaśc ic ie le  n ie m ogli zap łacić podatków.

K atolicka U niom  Sarda  p isze, że w okręgu r 
Oghastro panuje praw dziw y g łód  i opov lada o -  
pew nej w iosce, której m ieszk ań cy  z powodu w y- ^  
doby w ajęcego się z jednej z chat zapachu pic- -  
czen i, pow zięli podejrzenie, iż gospodarz u krad ł  ̂
gd zieś k aw ałek  m ięsa, k tóre oni sam i znali za- £ 
ledw io zo wspom nień. Gdy drzwi w yparto prze- f  
mocą, znaleziono zabitego psa, z którego w ła  ;  
śc ic ie l p iek ł sobie k aw ałek . D zien n ik  ten zapo- <j 
w nia, iż w w ielu  m iejscow ościach pozabijano  ̂
w szystk ie  p sy , k oty , a n aw et osły  i pozjadano. - 

' W ob ec takich okoliczności rozpisanie p ub liczn ych  ś 
sk ładek  b y ło b y  na m iejscu, o tem jednakow oż ; 
n ik t zdaje się nio m yśleć. D r. I i .  a

Z kroniki naukowej.
(Przyrząl do potowani* nut. — Minimalna ilusc w ykuwa­
nego zaii»ehu„ — olbrzymie pa^y. — Biedne słonie. — 

Zaćmienie liłońea).

Bardzo w ażnym  dla artystów  i kom pozyto­
rów jest w ynalezien ie przyrządu, rotująoego  
dźw ięki fortepianu. N atchnienie u m uzyków , z a ­
równo jab u poetów, jest rzeczą tak n ieu ch w y­
tną i n iestałą , że gdy przyjdzie, z w ielk ą  tru 
daością ty lko można utrw alić polot .wzniesionej 
m yśli. Poeta m a rękę wolną, m oże w ięc sw obo­
dnie, z piórem w  ręku , w zlatać w krainę fantazji 
i natchnienia, mu&yk za to z rękam i prs vkute- 
mi do instrum entu, z którego nowe w ydobyw a  
toDy, nowe tw orzy harm enje, nie może notować 
sw ych  improw zacyj, które, dodaim y, n ieraz 
bardzo trudno powtórzyć. Ghcąc złem u zaradzić, 
p. RiYoire, zdolny m uzyk kompozytor, a zara­
zem  w ytraw ny m echanik, w yn alazł przyrząd, 
który pozwala notow ać każde pociśu ięcie k la w i­
sza na odpowiedniej w stążce papierowej. A rty ­
sta m oże w ięc swobodnie pnszczać w odze ęwej

ii czas m m i
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który kosztuje:

t f P  TlffLlLRfl* k w artaM « . . . *ł 4 - iO o t .  
n i  L W U flU . ■ tasl«czil«  . . ■ł 1'ftO ot.

la Hifiłti: SESSzli. : : 2: l 1
( I m p r i e i y t k ą  u «  d e m a  m i e s i ą c z n i c  9 0  e t .)

Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„fB L U S Z C Z”
/łllA nranunAHłfir^M rv» p ™(<U pranuaeratorów ,Dz,loi.“)

W o  T w o n n o ,  kwartilila . . ił. l i O  ot.
nV bWUlflO* ■Itslącziln . . ii. — -§Oot.
UQ npflwmnii • kraria.mt . . «ł. * 40d .
nil y iU R lM . mleslęcz.1. . . >ł.~80ot.

Wydawnictwo „Dziennika 
JPolskiego” n a podstaicie zawar­
tej umowy % wydawniWu cm 
„Bluszctu” ma jedyne i w yłą ­
czne prawo dawania tego ty  go- 
dnika po zniżonej cenie.

(36)

K O N I E C  Ś W I A T A
POWIESU

R u d o l f a  F a l b a  i  K a r o l a  B l u n t a .
Przekład x angielskiego.

T o m .  X I -  

N o w a  p l a n e t a .

(Ciąg dalszy)-

—  W  takim  razie znajdziem y inny śroaok.
—  H m , powiedziano to p ięknie, ale... T ak  -  

przerw ał sa n  eobie —  gd ybyśm y spotkali lo­
dowiec, w tedy tak, b y łab y  to dla n a . nieoce
niona pomoc 

—  A t ® ? —  zap yta ł Loster zdu-

miony^ p on;ew at przy  zbliżaniu się lodowca  
m aszyny sam e przez się pracują prędzej i 
tym  sposobom zdradzają iego b liia n ie  się.

  D j  d ja b ła ! — zaw ołał L tster . —  A uio
m ożnaby tego zużytkow ać ? C zy nie m oinab y
sztucznie...

N igh b y  jednak przerw ał mu.
  U ,0 —  rzek ł —  Crookes m ógłby to może,

m y jednak  nie, to też n ie łam m y sobie nad tem  
napróżno g łow y.

  T em  w ięcej, że nio m am y zupełn ie po­
trzeb y — p o tw ie rd z i L oster —  dopóki pow ietrze  
pozostanie tak iem , jakiem  jest teraz.

I  gw iżd żąc lokko pod nosem , z rękam i w 
k ieszen iach , p rzystąp ił znow u do Ingram a, który  
jeszcze c iąg le  s io d iis ł  przy szachach.

—  N r, i jak że s*oi ? —  - s p y ta ł , ponieważ 
«  te j chw ili w łaśnie skońozyła n e  p a rtja .

—  C ztery do czterech  —  rzek ł Ingram  i 
znow u ustaw ił figary .

—  D o pioruna —  rzek ł Loster —  równy  
przeciw nik  zatem , co?

Ingram  zm ierzył go jednak  od stóp do 
g ło w y .

—  C zyżbym  inaczoj > nim g ra ł?  —  zapytał 
potem, i nie zw racając dalej na LoBtera uw agi, 
p och ylił się nad szachow nicą i zrobił pociągn ię­
cie E 2  —  E 4, na któro tamten naturalnie odpo­
w ied zia ł E 7 —  E 5 ;  teraz bowiem  m iał Ingram  
biało, a tam ten czarne.

ROZDZIAŁ SIÓDMY
Loster znajduje się  w swoim żyw iole, w praw dzie  

tylko na krótko, ale i  to coś warte.

—  N o, i cóż poczniem y teraz ? —  zapytał 
LoBter. —  Z agram y ? Ba 1 to tak ie  nudne, ta­
k ie... n ie, w olę raczej pójść do salonu m uzyczne­
go i słuchać tam  w ycia  rozm aitych „artystów", 
jak Biednieć tutaj i grać w karty

— N aturalnie —  zau w ażył Ivors — ponie­
waż tutaj n ie ma pań, a tam ...

— A ch  —  zgniow ał się L oster — dajcie  
mi z waszem i paniam i raz św ięty  spokój. Zre­
sztą... hm, gd yb y  się bodaj coś dało z  niem i 
zrobić. G d yby tak  m ożna potańczyć, lab ...

—  A leż naturalnie, że można —  odpow ie­
dział mu ioden z oficerów okrętow ych, sie­
dzących  w fajczarni i odby w ających popołu­
dniową siestę.

—  W  istocie?  —  zaw oła ł Loster, jak  ze lek ­
tryzow any. —  H ip, Lip, hip, h u r a ! To p rzepy­
szna rzecz. A le gd zie , g d s ie?  N a górze 
czy  tez .

—  N aturalnie n i  górze, na pokładzie.
—  A  m uayk a?  A le co tam, nio potrzebuje­

m y m o ty k i, umiem przecież g w itd a ó .. I
— A jak pan gwiżdżesz, maja inniUńcsy^ J

zau w ażył Ingram , który szczęśliw ie u staw iał 
figurki do nowej partji.

Oficer roześm iał się.
—  M ożobz pan zrezygnow ać z gw izdania  —  

rzek ł — posiadam y 01 kiostrę
—  Posiadacie orkiestrę ? N apraw dę, pra­

w dziw ą orkiestrę ? N iety ik o  taką... —  i zrobił 
ruch, jak b y  k ręc ił korbą katarynki.

—  N j  —  roześm iał się oficer —  praw dziw ą  
orkiestrę.

—  Św ietnie. W idocznie to doskonały okręt. 
No, a o tanoerk. to już ja się postaram . W sz y ­
stko musi iść, w szystko, naw et armja zbaw ienia. 
A  tancerze ? D o  d ja b ła ! —  i rzucił wzrokiem  
pc całej fajczarni —  z tem będzie trochę kru­
cho, ch yb a... Ingram , będziesz pan tańczył ?

T en jednak nie słysza ł. B y ł zatopiony ca ły  
v grze i staw iając na b iałem  polu laufra, zaw o­
ła ł : „szaeh“. W  ton sposób zepsu ł przeciw nikow i 
roszadę.

A le naw et i na brak tancerzy zn a la tł oficer 
radę.

—  Oh —  rzek ł —  o ile  nie m am y słu żb y, 
będziem y w szyscy  tańczyli, a zob aczysz pan, 
czy  jesteśm y zręcznym i tancerzam i lub n .o .’,

—  P rzepyszn ie —  rzek ł Loster — pański 
okręt podoba mi się coraz w ięcej. A  teraz...

„Jedź, jedź, jed ź  do C y ttryU  
zaśpiew ał i tańcząc w ysuw ał się z fajczarni.

N igh b y  jednak pow strzym ał go.
—  N a słów ko —  rzokł.
—  C zego pan ch ce sz ?  —  k rzyk n ął jed n ak  

Loster.
—  T ylk o  na słów ko —  nalegał N igh by. —  

Ton... hm, ton oficer —  rzek ł - -  czy  nie w y ­
daje się panu, jakby to pow iedzieć, iż jest to 
bard io ... bardzo uprzejm y człow iek  ?

— T en ?  Z pewnością piram idalnie upriej- 
m y o tło w iik .

—  Hm , i nie sądzisz pan, że z nim m ożnaby  
coś zrobić?

—  Coś zrobić ? — zap yta ł Loster idum io- 
ny —  Co pan z n ra ch cesz w łaściw ie zrobić ?

—  No, rozum iesz m nie pan p riee ie , m yślę, 
czyb y ... czyby ten nie m ógł nam pomodz, aby 
rekord...

— A ch 1 —  zaw oła ł Loster —  co mnio ob­
chodzi rekord, jeżall mam tań czyć — w yrw ał 
mu się i w ybieg ł.

Po drodze spotkał Crookesa.
— Ah —  zaw oła ł —  kochany mr. Crookes, 

to pięknie, że pana spotykam  Proszę pana, w y ­
św iadcz mi pan w ielką, b ard io  w ielką  przysługę. 
A le nie powiedz pan „nie“.

—  I ( óż to ma być ?
— Odstąp mi pan na chw ilę swoją żonę.
—  Coooo ?
—  N o tak, r ie  m ogę sią tam  doBtać, nie 

w p u siezą  mnie przecież do Balonu dla pań —  
a grać ciotkę Karola no, uio b y łob y  to wpra­
w dzie tak złem . ale... i m lasnął językiem , jed n o­
cześnie jednak jakby z ubolew aniem  w n u s z y ł  
ramionami. —  I  d latego potrzebuję pańskiej żony. 
D roga, dobra m istress Crookes, praw da, pani mi 
nie odmówi ? Praw da, przejdziesz p»ni do salonu  
i poprosisz panie, aby p rzyszły  na pokład . 
U rządzam y m ianow icie tańce. W szak  prawda, 
panie, panie...

—  Porucznik von Salden —  przedstaw ił 
się ten.

—  Praw da, panie poruczniku? —  nalegał 
■ Loster.
{ —  T a ń ce?  — zaw oła ła  n  stress Crookes.

—  T ak jest, proszę paDi. T an iec u nas na 
pokładzie nie jest znow u rzeczą tak rzadką.

— Oh —  rzek ła  m istress Jane — to p ię­
knie, to cudownie p ięknie n » w e t!

J m*

I spojrzała przytem  na sw ego m ęża w spo­
sób, sposób ..

No, cóż ma począć mąż, na którego żona 
spojrzy w  ten sposób, zw łaszcza  w m iodow ych  
m iesiącach ?

Istnieją przecież spojrzenia, które form alnie 
egzystują na to tylko, aby odgadnąć z n ich  to, 
czego się nie w ym aw ia.

I  d la tego też Crookes odgadł ze spojrzenia  
swej żony, że pragnęłaby, że ch cia łaby  chętn ie  
sp ełn ić życzen ie Lostera

—  Jeżeli cię to bawi, to idź —  rzekf 
N aturalnie poszła. K obiety każą sobie czasam i 

coś dwa razy m ówić, coś podobnego jednak nigdy. 
A  w salonie damskim..
O ! W  salonie damskim  wiadom ość ta zrobi­

ła  ogrom ną sensację.
B al na pokładzie. Czegóż tu chcieć w ięcej 

i nawot te b y ły  zachw ycone, które Loster po­
m inąłby jak n a jch ętn iej; gdyż p iękne nie b y ły , 
a co do w ieku, no, to m łode nio b y ły  takżn, 
ale tań czyć , o ! tań czyć p ragn ęły  przecież

W  jednej chw ili w szystko było gotow e, mu­
zyk a, tancerze, tancerki, w szystko...

W  trzy minuty potem taniec w rzał już c a  
debre i Loster znajdow ał się w swoim  żyw iole. 

Najpierw  tań czy ł z Jane — to b y ł jej w i­
nien. Potem  z podlotkiem , którego nigdy w ży  
ciu nie w idział, a który tań czy ł tak, jak  p łym c  
suszony sztokfisz. N astępnie z jakąś panią, która 
Więcej tańczyła  na jego nogach niż na swoich ; 
potem znowu z j>kąś, która sądziła , iż tańczy  
m azurkę, podczas gd y  m uzyka grała  walca  
w szystko to jodnak nio m ogło mu odebrać ocho­
ty  do tańca, nie, do tego było potrzeba w ięcej.

To „więcej" —  m iało jodnak przyjść. 
W łaśn ie uw olnił ją tanoerz. Ją  —  m istress 

N ick olls . S k oczyć do niej i prosić ją  o taniec — 
była dziełem  jednej chw ili,

(0*Q9 fa i fW  M Ktąpi)
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fantazji. Każda nuta b ez  najm niejszej przerw y I A m ur i w  Japonji przechodzi przez północną  
jest schw ycon ą i utrwaloną d la  późniejszego o- I e z ę ś Ł w ysp y  Jesso

n   j  _•— . j  _ : . j .  I O czy w iśc ie  w szystk ie  d elegacje  naukow e sta ­
rają się obrać punkty najb liższe łu k u .

R osyjskie c ia ła  naukow e obsadzą następujące  
p u n k ty : D o E nontekis w  F in landji jadzie pier­
w sza wyprawa rosyjsk iego tow arzystw a astrono­
m icznego z profesorami G łazenappem  i W uchi-  
kow skim  na czele , na N ow ą ziem i; udają się 
d elegacje akadem ji p.»ter„burskiej i k asa  iskiego  
tow arzystw a przyrodniczego. N adto oddzielne d e ­
legacje obserw ow ać będą zaćm ien ie: p rzy .u jśc iu  
rzeki Ob-i nad Leną w  O lensińsku. W reszcie ob- 
serwatorjum  pulkow skie obrało sobie punkt obser 
w acyjny  nad Am urem .

A n glicy  zajm ą przew ażnie punkty na fiordach  
norw eskich, tam  m ianow icie udadzą się dwie d e­
legacje „Britisl. Astronom,ical Aesociation" i „R oyal 
A stronom ical 8 a c ie ty “. Jedna w reszcie w ypraw a  
an gielska  u la  się  na w yspę Jesso, gd zie obser­
wować będzie razem  z urzędow ą d elegacją  ja­
pońską.

Jesso  również gościć będzie astronomów  
am erykańskich  pod w oazą  profesora Schae- 
berlesa.

A n gielsk ie pism a przyrodnicza zam ieszczają  
następującą notatkę, m ającą na celu  dokładne  
w yzysk an ie krótkiego czasu , przeznaczonego na 
obserwację. Wiadomo, iż zaćm ienie słońca, zja­
w isko potężne i im ponujące, n awei na najtrze­
źw iejsze um ysły  działa onieśm ielająco. N adto  
lic zy ć  traeba ze zdenerw ow aniem , które ogarnia  
badacza, z zegark iem  w  ręce w yczekująoego  
gorączkow o początku zjaw iska. W iadom o nadto, 
iż przy zaćm ieniach, trw ających  krótko, najbar­
dziej naw et fachow i obserw atorow ie tracą głow  
zdaje im s:e  bowiem , iż notują ob seiw acje za  
powolnie, co sprawia, iż notują e ś le  i z .omył­
kam i, pochodzącemL z nerw ow ego pośpiechu. 
Otóż czasopism o an gielsk ie w skazuje sposób na­
stęp ujący . W  ch w ili, gdy zjaw isko jię  rozpoczy­
na, u bok obserwatorów staje pom ocnik z zegar­
k iem  w  ręce rrzyp u śćm y. że zaćm ienie ma 
trw ać 90  jekund. Pom ocnik po p ięciu  sekun­
dach głosem  dobitnym , pewnym  siebie, m ów i: 
„ Jeszcze m am y 85 se k u n d ', po pięciu s e k u i  
dach „Jeszcze .80 seknad", jj„_czs po pięoiu sfc

pracow ania. Przyrząd  ten funkcjonuje od nieda­
w na z zupełnem  powodzeniem  w  salonach  
P le y d a  żr Paryżu P raw dziw ą w ięc  p rzysługę  
w y św ia d czy ł p. Rivoira sztuce m uzycznej i m u­
zykom , pozw alając im pracow ać bez straty  
czasu  i zapobiegając utracie tych  pereł m uzy­
czn ych , które w chw ili praw dziw ego n atchn ie­
n i-  ulatują w  tonach z pod palców  artysty.

N iem niej w ażną p rzysługę żm udną iwą  
pracą oddał ogółow i p. Jakób  P assy . O ile lek k a  
doza perfum m le łech ce  powonienie, o ty le  p rze­
ładow anie się chociażby najlepszem i perfumam i 
drażni, a naw et d ziała  szkod liw ie na -organizm, 
w yw ołując m igreny, bóle g łow y  i t. p. Owoz 
ch cąc spr iw dzic, jak ie są najm niejsze ilości z a ­
pachów  odczuw ane przez przeciętna nosy, a 
zaw ierające się w  jednym  litrze powietrza po­
kojow ego. p P assy przeprow adził szereg  d o­
św iad czeń  i obrachunków , z k tórych  w yn ik a , 
że w yczuć można pięć tysiączn ych  (_0’005) m i­
ligram ów  kam fory, 5 stotysięczn ych  (0 00005)  
md rram t w aniliny, a 5 tysiącm iljon ow ych  
(0  0000C005) części m iligram a piżm a. Pracow ity  
ten rachunek u czy  nas dowodnie, że chociaż- 
byśm y byli najsawz>ętszym i am atoram i perfum, 
szafow ać niem i nie n ależy, jeżeli n ie chcem y  
niem i narazić nosów n aszych  sąsiadów  na m e  
m ai bolesny proces p och łan ian i- ty ch  zapa­
chów.

Od tych  liczb  m inim alnych  przeskoczm y te  
raz do cytr olbrzym ich i w skażm y n a jeden  z 
kolosalnych  w ytw orów  w ied zy  lu dzk  ej. E lec tń -  
cal W ordl w y liczy ł, i»  p ierw sze m iejsce pod 
w zględ em  w ielkości wśród pasów m aszynow ych  
zajm ują d otychczas dw a pasy, w  p łodnej w nie- 
zw yesajnośm  A m eryce. Jed en  z tych  pasów w a  
ży  ty lk o  2500  k ilogram ów , je n  szerokt na 2 m. 
50 ctm ., d ługi na 00  metrów; potrójnie złożony  
w ym aga ł 509 skór w ołów . M ożna sobie wy  
obrazić koło rozpędow e, z którego olbrzym  ten  
ruch przenosi. D ru g i pas, złożony z cząstek  
m a 1 m 50  ctm . szeroh sści, 2 ctm . grubości, 
a 60  m etrów d ługości, sk ład a  się z 400  000  
częśc i, a w aga jego  dochodzi rów nież do 2 500  
kilogram ów

O J tych  cyfr w ielk ich  przejdziem y do )eszcse  
w ięk szych , m alujących b iedę olbrzym ów  wśród  
n aszych  zw ierząt —  „łom. M ądre te zw ierzęta  
gruboskórne, tak  w ielk ie u sługi oddające ladzko  
ści, gd y  są oswojone, zn ikną w zupełności ze  
św iata, jeże li n ie zostanie powstrzym aną okrutna  
gospodarka fow ców . O grom ny popyt o kość sło  
niow ą doprowadza powoli do op łakan ych  rezul 
tatów  i n iezad łu go  dzisiejsi koukurenoi kości 
sło n io w ej: cellu loid  i sztaczna kość słoniow a, z a ­
panują w szech w ładn ie i sam odzielnie W ed łu g  
F r o m łh r u t i  w yw ozi się  obecn ie z A fryk' około  
80 .090  k i gram ów  kości słon iew ej. N ajw iększa  
ilość k łów  słon iow ych  w ysy łan a  b yw a do A nglji, 
Indyj w schodnich  i do A m eryki północnej. W ar­
tość ich  przedstaw ia pokaźną sum ę 20 m .ljorów  
franków . Jeżeli przyjm iem y, iż przeciętnie jeden  
k ie ł w aży 10 kilogram ów, to przekonam y się, że  
pow yższa produkcja odpowiada corocznej heka- 
lom bie 40 000  słoni. K ość słoniow a z Zanzibaru  
je s t  najw yżej cenioną. K ły  starych  Błoni doeho- 
d są  od 1 m etra do 1 m. 50 ctm . długośoi i 
w ażą od 55 do 40  kilogram ów. Z darsają jię 
ok ązy , k tórych  k ły  dochodzą do 2 m. 50 ctm. 
długości i wazą 80 kilogram ów. (Olbrzymy takie  
jednak są  bardzo rzadkie.

W  zeszy  jie 1 pcowym  cz  isopism a Z iem ia  
i  niebo , w ydaw anego przez berlińskie stow arzy­
szenie „Uranja", znajdujem y inform acje o p rzy ­
gotow aniach do obserw acyj w  czasie  zu pełnego  
zaćm ienia słoń ca , które przypada dnia 9 go 
sierpni i r. b Z aćm ien ie w idziane będzie w  go- 
dzinaon po-annych w  całej północnej części E u  
ropy i na całej przestrzeni S yberji północnej. 
O bserwatorja astronom iczne w ysy ła ją  d elegacje  
do punktów, z k tórych  zaćm ienie dcJtładnie ob ­
serw ow ać będzie m ożna. Z w łaszcza  w  N orw egji 
północnej i w  F in landji w  k ilkunastu  punktach  
w idzialne będzie zi 6 n ienie całkom ite. Trw anie 
zaćm ienia w  tych  punktaoh nie przenosi l ' | ,  m i­
nuty naraz po w schodzie słońca, gd y  kula  ogni­
sta stoi bardzo nisko nad horyzontem . Pom yślniej 
pod tym  w zględem  przedstaw iają się m iejscowości 
syb eryjsk ie, gd zie zaćm ienie całkow ite trw ać b ę ­
dzie 2 \  m inuty, ciem ność zaś zu p ełn a  zapadnie 
prawie tofż przed południem  O czyw iśc ie podróż 
od leg ła  połączona jest ze  znacznym i kosztam i, 
am atorowie przeto nadzw yczajnych  zjaw isk  na 
la ry  w ybien  ć będą przew ażnie N orw egj, i F iu- 
landję.

W  E aropie środkowej i zachodniej zaćm ienie  
będz j trudne do obserw ow an i-, jak o: I j  czę­
ściow e, 2) przypadające w  chw ili zachodu słońca, 
a n aw et w  niektóry- h punktach na parę m om en ­
tów  przed wschodem

Ł u k  zaćm ienia zaczyn a  się na zachód od 
w ybrzeża  N orw egji pod 63° p. szerokości, idzii 
po linji przechodzącej praez N orw egję północną  
i dosięga Nowej Z iem i. N astępnie łu k  idzie przez 
ujście Jeniseja, przez ziem ię Jakutów , przechodzi 
w pobliżu O lekoiińska. W reszcie przecina rzekę

nisławowie gromadkę tok chłopców, pi wystrojonych w j u sław ow l Ciechanowskiemu i kaud. m ei. Ryszardowi 
piękne gran itowe m uudnrki, jak  i dziewczątek również I Urbanikowi za pracę pt. „Mapa Galicji, wykazująca 
ofn=n-nin V . ł„ rozpow6zechnienie woia, oraz stosunek liczbowy ma­

tołectwa ao wola w rózayeh okolioach G alicji.“
Pożary. W Rakszynie (pow iat Brzeżany) po­

w stał dnia 10 b. m. około południa pożar, wywo­
łany nieostrożnością dwóch ludzi, którzy w nietrze­
źwym stanie, z zapalonymi papierosami weszli do 
szopy Iwana Czernego i tam  się położyli. Ogień

stosownie ubranych. Zapytaw szy co to są za dzieci, 
otrzymałem odpowiedź, że są to kolonistki i koloniści, 
jadący po raz pierwszy ze S tanisław ow a na letni 
pobyt do Worochty, położonej tuż cbok W oronienri, 
\r prześlicznej okolicy górskiej niedaleko granicy 
węgierskiej. Równocześnie z odjazdem pociągu dała 
się słyszeć muzyka, która odprowadziła kolonję aż

kundaoh „ Jeszcze 75 sekund? itd. aż do końca  
zł ćm ienia. T ak ie  w skazyw anie w zględnej d ługo­
ści obserw acji w p ływ a  uspokajająco na obserw a­
torów i pozw ala im z o«łą  przytuoinością um ysłu  
notować n -n e  dostrzeżone.

KRONIKA.
o fundacji In ieR li T adeusza

na miejsce pobytu i na każdej stacji przygrywała, ogarnął szybko dziewięć zagród v łośdaÓ 3kich. wy
k  a  I n n i  l f  n o r a  p o t r a n w l  i n  VA7 i n * n h i n i r ł  U i  ^ . .  I . _ .1__ : .  .  l i  ^ -  a  -  iKolonji towarzyszyli p. W ierzbicki, dyrektor ruchu, 
radca szkolny p. Boi. Baranowski, dyrektor semina- 
rjum  nauoz. lwowskiego p. M. Baranowski i inni. 
Jako były kilkuletni kierownik kolonji leczniozej w 
Rymanowie, nie omieszkałem zrobić wycieczki do 
W orachty, Dy przypatrzeć się wewnętrznemu urzą­
dzeniu nowo powstałej kolonji. Piękne dwa budynki, 
będące własnością kolonji, jeden dla chłopców, drugi 
dla dziewcząt, położone tuż obok lasu nad Prutem , 
już z daleka miły sprawiają widok. W szedłszv do 
wnętrza jednego z budynków, na którego czole wi­
dnieje nap is: „ K o l e j o w a  k o l o n j a  w a k a ­
c y j n a ' *  zastajemy tak w parterze jak  i na piętrze 
piękne pokoiki, gustownie i czyściutko urządzone, 
łóżeczka zgrabDie i m isternie wykonane i kocykami 
p o n ak ry w an c  to siedziba dziewezątek. W dru-

rządzając szkodę przenoszącą 10.000 zł.
W  Bojańcu (powiat Żółkiew) ogarnął w dniu 

22 b. m pożar 48 gospodarstw, a w tern około 
300 budynków. Nie obeszło się tym  razem bez 
trzech ofiar w ludziach. Zginęli: dziecko w kołysce 
chłopak 13 letni i kobiet i, która z płoBąeego domu 
ze skrzyni pieniądze unieść usiłowała. Kilka osób 
odniosło nadto więssze lub mniejsze oparzenia, a 
żywy inwentarz nie wszędzie uratować zdołano. — 
Straty są znaczue, na razie ni9 dały się obliozyó. 
Na czele komitetu ratunkowego stanęli: właścioiel wsi 
p. Artur Głogowski i miejscowy probiszcz ks. M i­
chał Gruszkiewicz.

O berw an ia  s ię  c h m u ry  nawiedziło w dniu 23. 
bm. powiat brzeski. Wezbrane potoki zrządziły wiel­
kie szkody zamulnjąo pola, unosząc zboża i żywy

gim  budynku mieszczą się chłopcy; karabinki nad inwentarz, zrywając mosty i niszoząc drogi. Między 
łóżkami pozawieszam' dopełniaią całości przyzwoitego | innemi nawiedzone zostały g m in y : Ńiedźwiedza,
urządzenia. Tuż obok budynku zobaczyłem piękne i 
obszerne boisko gim nasfycznc, na którem znajduje 
się drążek, kółka, trapez, poręcze, drabina i skocznia; 
brak tylko k rążn ika,. który dla dziatwy obojga płei 
jest najbardziej pożądany. Kolonją kieruje p. Gołę­
biowski prof. ze Stanisławowa, łącznie ze żoną ró 
wnież nauczycielką, Pozyskanie tych s ił dla kolonji, 
o ile zauważyłem z utrzymanego porządku i pedago

Doły, Łoniowy, Porąbka i Dębno. W Porąbce za­
b rała woda 6 budynków. W ielkie również spusto­
szenia wyrządził wylew rzeki U3zcricy w gm inach: 
Uszew, Poręba i Okooim. Komunikacja na gościńcu 
rządowym Br»esko-Wojniez, była wskutek w ystąp’8- 
nia wody, na drodze kiajowej zaś Brzesko-Gnojnik 
wskutek uszkodzenia mostu, przez dłuższy czas prze­
rwana. Również i w gminach położonych nad Du

gio-iuego traktowania dziatwy, jest bez wątpienia najcem, w okolicy Wojnioza, oberwanie chm ury zrzą- 
w iekim  ula tej instytucji pożytkiem. Tak więc do | dziło znaczne szkody.

Pamiętajmy
Kościuszki.

Olarjusz lwowski.
W t o r e k  28. lipca.
W sali ratuszowej posiedzenie rady miejskiej. 

Początek o godz. 6. wieczorem.
O gidz. 6*/, wieczorem koncert muzyki woj­

skowej 30. pp. na Wysokim Zamku.
Teatr le tn i: „Lolo" (Bóbój, komedja H enntquin’a 

i Najac’a Począ ek o godz. 7*/„ wieczorem.

W iadomości o so b s te . Z powodu wyjazdu p. 
Z yrm unta D e m b o w s k i e g o ,  ubiął piezydjum dy­
rekcji Towarzystwa kredytowego ziemskiego wicepre­
zes p. Stanisław  G n i e w o s z ,  zaś r*ferat egzeku­
cyjny dyrektor p. Stanisław  Ż a b a .

Kalendarz. Wtorek (28 ): Inocentego pap. —  
Wschód fłiń c a  o godsinie 4. minut 35, sac.bód o 
godzin ę 7. m inut 34.

Kalendarz n i/shw dki. Wolno polować aa jelenie 
kozły (rogacze), ptactwo błotne (k.zyki, dubelty, k u ­
lony, bataljony) i ptactwo wodne (dzikie gęsi i dzikie 
kaczki).

M ianowa \ia. Ministerstwo handlu zamian wało 
ukończonego słuchacza politechniki, Henryka Postera, 
prowizorycznym ad,unktem budownictwa przy galio. 
oyrekcji j o u t  i telegrafów.

Panoram a Gol jo ty . Wczoraj zwiedzali Golgotę 
włościanie Dzwinogródzi pod przewodnictwem ks. 
Bilinkiewicza i nauczyciela Mikń-ty. Ks. B lmkiawiez 

podnioslich słowach tłum aczył włeściancin po­
szczególne grupy loztaczająorgo się przed ich oczami 
obrazu.

Zabaw a lwow*kl9] s t r .ż y  skarbow ej, urzą­
dzona on»gdaj na Pohulance na dochód wdów i sie 
rót po członkach straży, udała się wybornie. Do pa- 
ręset o&ób tańozyło do upadłego, mimo tropikalnego 
gorąca przy dźwiękach wybornej kapeli pocztowej, 
która czem raz sobie większe między publiczncśćią 
uznanie zyskuje. Kasowy wynik zabawy przedstawia 
się dość pomyślnie.

ttiadom ości djecezjaln - Ks. Mikołaj Mojzeso- 
wicz, k a te c h e ta  w szkole wydziałowej P P . Benedy­
ktynek ormiańskich, w uznaniu gorliwej pracy ka­
płańskiej i nauczycielskiej, zamianowany został przez 
swego areypasterza, kauonifciotn h iuorow /m  kapituły 
ormiańskiej we Lwowie.

Kol9]owa kolonja w akacyjna w W rrochcie. 
Wyjeżdżając w dniu 18. lipca ze Lwowa do Tarta- 
row», by odetchnąć po całorocznych trudach świeżem 
powietrzem, zobaczyłem na dworcu kolejowym w Sta-

holoąji w Rymanowie, Rrebenowie, Morszynie i W e |- 
dzirzu przybyła jeszcze jedna. —  Oby jak najwięcej 
ich pow stało! Szczęść R jże inicjatorom wzniosłego 
celu! W. N .

S a is .n m orte panuje w naszem mieście w całej 
pełni. D ie oberen eehn tausend  mieszkańców
Lwowa rozsypały się po wszystkich możliwych miej­
scowościach klimatycznych, depcąc deptaki, pijąc 
wodę i nurzając się w rozkoszach kąpielowego życia. 
Charakterystyczny Lwów, bawiący się, towarzyski, 
pohoezy, rozprószył się na atomy i obdzielił sobą 
Zakopane, Krynicę, Iwonicz, Babkę, no i oczywiście 
kilkanaście zagranicznych badów. N a placu pozostał 
Lwów ezary, zgnęLiony od upału , zapracowany,
przykuty do taczki w arstatu lub biura, to też i 

„miasto ma cLaraktei anemiczoy, zwłaszcza w go­
dzinach południowych, w których rozpalone brusi 
i tropikalną siłę posiadające promienie słoieczne 
każą oddychać żarem i spiekotą. Jedyną deską zba­
wienia są wieczory. To też o ile w c ą g u  całego
dnia, kto może, kryje sję w ściaoąob swujęgo mie­
szkania, pozwalając sobie na jaknajradykaluiejszy 
negliż, o tyle wieczorom główno ulice m iasta roją 
się od publiczności, dążąacj w kierunku jedynyoh 
asylów Lwowa: Ogrodu Jezuickiego, Wysokiego
Zamu, strzelnicy i parku Kilińskiego. Najgorliwiej 
odwiedzduy jest park Kilińskiego, gdzie przed byłym 
pawilonikiem miasta Lwowa powstał bardzo gusto­
wny ogródek re3tauracyj <y, oraz Ogród Je z u ic i;, 
trzymający się głównie tradycją i bliskością centrum 
miasta. Wysoki Zamek cieszy się stosunkowo mniej­
szymi względami publiczności, cho \A  jest to stano­
wczo jeden z najwspanialszych parków w Europie 
i niejedna stolica zapłaciłaby za posiaJanie podobnej 
perły klocie tysięcy, Byó może, że przyczyna leiy 
w tem, iż miasto, które j ts t  właścicielem Wysokiego 
Zamku, bardzo niedostatecznie opiekuje się nim, nie 
starając się wcale o przystrojenie go we wsystbie 
te powaby, jakie nawet miejscom, pozbawionym natu­
ralnego uroku, nadają wdzięk i smak W pierwszym 
rzędzie zaś należałoby Zastąpić stare, niewygodne 
i spróchniałe ław ki przynajmniej takiemi, Jakie po­
siada park Kilińskiego, aascępnie urządzić więcej 
klombów kwiatowych, wodotrysków i altan, do któ­
rych Wysoki Zamek nadaje się tak znakomicie. 
A właśnie w obecnej porze, gdy w tym wspaniałym 
zakątku Lwowa tyle tysięcy ludzi mogłoby znaleść 
przyjemne i sympatyczne schronienie przed upałam i, 
zaniedbanie jego daje się najdotkliwiej odczulać. 
Za pi^ć tygodni „knraejueze“ , szukający u wód wy­
poczynku, zdrowia i korzystnych marjażów, powrócą 
na łoao Lwowa, wlewając w jego snohotnioze ar 
terje nowe siły żywotne, kipiąee humorem i namię­
tnościami, a bodaj blagą —  wtedy Wysoki Zamek 
opustoszeje zupełnie, a u .agi nasze staną się mniej 
aktualne i jeszcze dalsze do ur&eczywiestniema —  
aniżeli w tej chwili.

T em peratura  Barom etr stoi w m .ene.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Najwyższa tenraeratura 33 i^C .,
najniższa +  160"O .

Przyznanie nagród. W ydział lekarski uniw. 
Jag iell. przyznał z fundacji śp. protomedyka Ja k u ­
bowskiego nagrody za prace konkursowe, a miano- 
w ib ie : 1. D r. Juljanowi Nowakowi, asystentowi przy 
katedrze anatom a patologicznej, za pracę pt. „B a­
dania błony śluzowej ze względu na mikroby, znaj­
dujące się w błonicy gard ła ."  2 Dr. Juljanow i No­
wakowi i dr. Stanisławowi Ciechanowskiemu, asy­
stentom przy katedrze anatomji patologicznej za pracę 
pt. „Przyczynek do etiologji dysenterji." 3. Dr. S ta-

Z rundacji Niewiadomego przyznał w ydział lek. 
nagrody dwom sindentom medycyny, a mianowicie : 
I .  M aziaiskiemu Stanisław ow i za pracę pt. : „Zmiany 
mikroskopowe w wątrobie pod wpływem wstrzyki 
wania m jilła  i cukru do żyły wrotnej.* 2. Zaleskie­
mu Teofilowi za pracę pt : „W pływ  wstrsykiwań 
peptonów na nk^ad krwionośny i inne funkcje ustro ju ."

N ieszczęśliw y w ypądek . Ze Szczawnicy do­
noszą: Dnia 21. nm. płynęło oztereoh studentów , 
bawiących eh.rilowo w Szozawnioy, łódkam i z czer­
wonego Klasztoru Dunajcem przez Pieniny. Zdaje 
się, że woKutek nieostrożności przewoźników wywró- 
uiły się łódki na największym prądzie pod szczytem 
Sokolicy. Trzech studentów, umiejąeych pływać, zdo­
łało się ocalić czwarty, nazwiskiem Karol - Neund, 
uczeń VII. bl gimn. w Nowym Sączu, stórego p raw ­
dopodobnie aurez chwycił, mimo naty oh miastowej 
pomocy kolegów i przewoźników — utonął. Zwłoki 
nieszozęśliwego wydohyto dopiero po kilku godzi ■ 
nach i odwieziono nieszczęśliwym rodzicom.

W yścig ko larzy  z K rosna  do R ym anow a. 
Ubiegłej niedzieli urządził krośnieński klub cyklistów 
w eścig drogowy z Krosna do Rymanowa —  zakładu. 
Prueotrzeń wynosiła 19*/, kilem. W wyścigu wzięli 

^udrćał i członkowie sanockiego oddziału kolarskiego 
przy „Sokole \  Szczęście sprzyjało Sanoczanom, gdyż 
mimo i ł  j  z powodu wielu wybojów i błotnistej drogi 
przyjec-iiił do Rymanowa w 42 m inutach pierwmy 
p. Bndweil, a zaraz za nim bo w l l/i m inuty p. 
W. Mozełowski, Trzeci krośnieński kolarz p. Ul. 
przyjechał w 48 miŁutach. Stanęło u startu  ośmiu, 
z tych 6 z Krosna, a 2 ze Sanoka.

S uupendow any  burm lsjtrz E z ą l bukowiński 
zasuspenduwał burm istrza m iasta S e n t i, Konstantego 
W raubeka, a kierownictwo spraw gminnych poiuczył 
zastępcy J. Beillowi. Przyczyna suspem.ji jest dość 
ciekawa: prokuratorja państwa zaskarżyła W raubeka 
dc są iu  o oszozerstwo, rzekomo popełnione na urzę­
dnikach politycznych. Same wniesienie takiej skargi 
wystarczyło rządowi do usunięcia burm istrza od 
władzy.

O grom ny grzyb. W  sokaick.cm tego roku obro­
dziły grzyby. W Jaiińkowcach pastuch znalazł zw y­
kły grzyb jadalny kolosalnych rozmiarów, mający 2 
i pół kilogramów wagi.

TrU bgaw lee dzięki nowym dzierżawcom rozwija 
się wspaniale. Połażony na stoku K arpat stryjskich, 
jest bez zaprzeczenia jedną z najpięsniajssych miej­
scowości w kra;u i posiada wszelkie warunki, ażeby 
zaspokoić najbardziej wygórowane żądania publi 
czn śei. Zakład rozłożony w otwartej kotlinie, od 
wiatrów zasłonięty lasam i, 3kłada się z licznych 
budynków zakładowych i obejmuje przeszło trzysta 
bardzo wygodnych pokoi. W  samym środku znajdują 
■ię łazienki nowe s sześćdziesięcioma gabinetam i do 
kąpieli, w tyle poza łazienkami, d tug i budynek 
przeznaczony na kąpiele borowinowe i namnłowe, 
które podobnie jak i pierwsze podzielone są na 
pierwszą i drugą klasę ażeby i uboż zza publiczność 
korzys aó mogła ze śradkćw leczniczych Naprzeciw 
łazienek nowych wznoszą się łasieoki stare i zakład 
inhalacyjny, oddzielone są od poprzednich bardzo 
jięknym  ogrodem. Naokoło zakładu widzimy szerog 
w il mogących stanowić ozdobę kożdego pierwszo­
rzędnego zdrojowiska. Gdy dodamy do tego kilka 
bardzo - obtych restauracyj, cukiernię i aptekę, s ą ­
dzimy, że wszelkie potrzeby publiczności mogą być 
zaspokojone. Co się tyesy żyeia towarzyskiego, to 
ouo dzięki nowym dzierżawcom, a w szczególności p. 
Mizerskiemu rozwija się nadzwyczajnie. P . Mizerski 
swoją uprzejmośoią, gorliwością i ciągłą troską o
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dobro kuracjuszów zaskarbił sobie ogólną w dzię . 
czność publiczności. Obecnie urządzają amatorowie. 
przeważnie Lwowianie, w czwartek dnia 30. b m.* 
przedstawienie am atorskie na cele dobroczynne, a
o ile z prób wnosić można, pewni jesteśmy, że wy­
padnie ona doskonale. Rounieny, na których publi- 
eznoić b iw i się do białego dnia przeohodzą bardzo 
ochoozo, pomimo silnego gorąca. N ic podobna nam 
pominąć milczeniem gorliwości i starań pp. lekarzy 
dr. Piecha i Pelczara, którzy otaczają kuraojuszów 
prawdziwie ojcowską opieką.

■ e .  uii .Cl 1 PoiSKS. Kongres socjalistyczny
0 warty został w Londynie w niedzielę uroczystem
.ab ran k m  delegatów w Hydeparkn. Kongres obra­
dować będzie przez cały tydzień w <Jueenshall, je- 
dnej z największych sal koncertowych w Londynie. 
Uczestników ;est ośmset, a reprezentują oni dwa-
dzleśoia rozmaitych narodowości. Na kongresie tym 
ma być poruszoną także kwestja polska, a za punkt 
wyjścia służyć będzie następująca rezolucja, którą 
delegaci socjalistyczni przedłożą, kongresowi:

„Z “zażywszy, że ujarzmienie jednego narodu 
przez inny może leżeć tylko w interesie kapitalistów
1 despotów, jest atoli zgubnem dla robotników, tak 
uciszanego, jak uciskającego narodu, że zw łsszeza 
carat wo rosyjskie, które swe wewnętrzne siły  i z e ­
wnętrzne znaczenie wydobywa z ujarzmienia i po­
działu Polski, stanowi trw ałe niebezpieczeństwo d la 
rozwoju międzynarodowego ruchu robotniczego; ze­
brania uchwala, aby niepodległość Polski uważać 
za warunek nieodzownie potrzobny, tak  dla całego 
międzynarodowego ruchu robotniczego, jak i dla pol­
skiego pro letarjatu".

Polacy na Kubie. 0 Polakach, bawiących na 
Kubie, dowiadujemy się z listu  datowanego z Cnba 
Nahasso d. 16 ozerwea, a podpisanego przez Emila. 
Potockiego, „sekretarza m inistra M andolai". L ist ten 
najibsny jest po niemieoku, przyczem autor uspra- 
wiedltwia się, że nie je s t dość biegłym  w polskim 
języku, chociaż przyznaje się do polskiej narodowości. 
Szczegóły listu  brzmią dość osobliwie, przytaozamy 
więc j e :

„Od roku niemal —  pisze p. Potocki —  jestem  
ofioereu y, otoczeniu prezydenta republiki kubańskiej. 
Sal-atora Cisneros. W  ogóle zaś wybitne, mogę po­
wiedzieć, najw yt.cniejsie miejsca, są obsadzone tu 
przez Polaków. M inistiem  wojny jest Oarlo Roliff, 
urodzony we Lwowie, Polak, który był oficerem 
w 0 8 tatnlem  powstaniu polskiem i ranny był w je­
dnej z bitew, pocatm drugą ojczyznę zn a ła .ł i&
K ubie.

Tut: j odbył jaku jenerał kampanję w latach 
1876 -  1886 przeciw Hiszpanom i był w tej wojnie 
jednym z nielicznych zwycięskich jenerałów. Mimo, 
iż liczy dziś 76 la t wieku, jest rzeźkim, siedzi wy­
bornie na k in iu  i w potyczkacn pod Puerto P rincipe, 
Canao i Pnlm oritta Gamboa dowiódł, że nic nie s tra ­
cił ze swych zdolności takt/cznyoh.

Komendantem 5 brygady Gamarayoów jest 
Maksymilian J a ucza również, Polak, jbnerał od 2. 
czerwca 1896 r. Ten jenerał, były ofiotr niemiecki, 
zaangażowany został dopiero z początkiem m aja w 
"aryżu  prze.-, reprezentanta republiki dr. Betaucesa 

ó łfnaczył się d. 18. maja w bitwie pod Łoretfo 
ako kapitan, po tej bitwie został „eolom-lem" (p u ł­

kownikiem), po bitwie pod „E l Orieme" został je­
nerałem , a w Ditwaoh pod „St. S p iritus" i „S t. 
Claca" zdobył sobie nieśmiertelne imię i okaził się 
vcunym pokładanego w nim zaufania. W czoraj w nie- 
d ’ ielę d. 15. czerwca stoczył na czele 5000 ludzi 
bitwę z około 1500u Hiszpanów ze świetnym wyni­
kiem. Z naszyci, poległo tylko 137 ludzi, podczas 
g  ly Hlszpan.e stracili 750. Hiszpanie pierz :hli w 
dzikim popłochu.

Kuba ma prócz tego trzech coloneiów rodem 
Polaków, mianowicie Csyozyńsk^go, Karola Szkardę 
i Fryderyka Januszewskiego, nadto kapitana S truuka , 
który iako adjutant jenerała Maksymiljana Janczy, 
w bitw ie pod Nuhasso został ranny.

W ogóle sytuacja dla Kubańozyków jest świetna. 
Broni, amunicji, dynam itu, mimo licznych wojennych 
okrętów hiszpańskich, bez przeszkody dostawiają 
z Nowego Yorku, s  z 5 departamentów, cztery znaj­
dują zupeł,j!d w ręku powstańców, którsy w zwy­
cięskim pochodzie posuwają się naprzód"

P arlam en tarna  re to ry k a . Podczas ostainiej sesji 
angielskiej izby jeden z posłów, występując przeciw 
polityce niemieckiej wzniósł się, według protokółu,., 
na wyżyny następującego frazesu: „Lew angielski,, 
przywykły do przebiegania pustyń podbiegunowych,, 
do wdzierania się na szczyty olbrzymich driew~ 
kanadyjskich, nie schowa nigdy swych rogOw i nie 
skryje się w ślimaczej skorupie."

W Dijon wyniesiono -na cmentarzu pomnik 
spoozywająoemu tam dr. Wójcikowskiemu, skro­
mnemu lekarzowi wiejskiemu, który w r. 1844 po 
raz pierwszy dokonał z powodzeniem niesłychanie* 
trudnej operacji owarjotomji.

B ir ta  Onegdaj szalała w Paryżu bilna burza, 
wyrządziło ogromne szkody i zatopiła wiele piwnic. 
Wieża wodua lyińskiego dworca runęła, druzgocąc 
część murów dworcowych, przyczem jedna m ała. dzier 
wczynka zginęła.

P ożar Oaegdaj wybuohł wielki pożer w rzym ­
skim  dworcu ceniiralnym, ale rychło go ugaszono.
N a miejsoe pożaru przybył król i ministrowie. K róla 
w itała ludność serdeoznymi okrzykami.

Pam iątki „autontyczna." Pdobono każdy z nao 
jest potrosze zbieraczem, tak przynajmniej twierda

(1)

Drulii&zgi z rttónycl czasów
pnea

Aleksandra Wybranowskicgo.
Jen e ra ł W ybranowski.

K tóż z nas sobie m e przypom ina tej m iłej i 
a jmającej Dowierzchownoóci cz łow iek a , k tćry  
na p ierw szy  rzat oka zd radzał swój charakter  
wojskow y W yprostow any, choć g ło w a  b iałym  
w łosem  okryta, chód rów ny —  bez w ąsów  z 
krótkiem i ftan cask iem i faw orytam i —  chustka  
czarna gładtea jak  do m unduru zaw iązana i zloty  
k o lcz y k  w  uchu

T ak a  b y ła  p oztaw . p u łk ow nik a  W ybrano- 
w skiego  w  ca łem  znaczeniu  tego słow a żo łn ie­
rza z epoki cesarza N apoleona t. i później za  
w ielk iego  k sięcia  K onstantego w  Waruzawib.

Rom an W y branowski, syn stolnika lube! 
akirgo, D om icjusza W y bram ińskiego i Salom ei 
D eszertów nej, n rod ził się dnia 9. sierpnia 1789 
roku w  Żuraw me nad Dniestrem .

Po skończeniu  nauk w  kolegjum  Franc ska- 
now w e L w ow ir, w  m łodym  w ieku, w  pam .ą- 
taym  roku 18(-9 dnia 2 m aja zac iągn ął się  
do od dzia ła  pulauiwmka S trzyżew sk iego  do 3 go  
pułk u  uła> ów .

Jak  w  całej Polsce obudzone nadzieje osw o­
bodzenia O jczyzny oDietnicami cesarza N apo­
leona w yw oła ły  z»p ał, tak i U nas w G alicji 
ogarnął on umysły m łodzieży i ludzi starszych 
powołał do czynu.

Pow stanie pułkow niku S trzyżow sk iego, a 
potem  odezw a k sięc ia  Poniatow skiego, e sy li  
rOiktiz dzienny, w ydan y w  g łó  »ncj kw aterze w  
T rześnie 2 . czerw ca nr. 2 który m amy prsed  
sob ą , w zm ocnił te nsdzieje.

W  n in  książę p ostan aw ia :
„G dy zajęcie L w ow a przez wojsko pod 

kom endą moją zostające, postaw ia m nie w  spo­
sobności d zia łan ia  z m niejszą abitralnośoią, niż 
dotąd, przy początkow em  w kroczeniu  do G alicji 
przym uszony b yłem , bądź bezpośrednio, bądź 
przez m ego jeneralnego in tendenta w ojska po- 

i stąpić sob>e, osądziłem  za  rzecz  potrzebną, po­
stanow ić co n a stę p u je :

A rtyk u ł I.
D la  zastąpienia rządu ga licy jsk iego , gu- 

bernjum  zw anego, k tóreby osoby, za  zbliżeniem  
się wojbka naszego, opuściły  sw e m m jsca, usta­
nawiam  tym czasow ie w ojskow y rząd centra lny , 
pod prezydencją JVY. ordynata Z a m o y sk ieg o ;  
złożony z JP an a  Ign acego  M iączyńskiego, T a ­
deusza M atuszew icza i czterech  in nych  człoD- 
k5w , których m ianow ać DÓżniej sobie zachow n ję. 
O bow iązkiem  tego tym czasow ego rządu cen tra l­
nego będzie zatrudniać się adm inistrację krajową, 
sądow nictw em , policją, podatkam i, jednem  iło 
wem , tona w szystk iem , czem  w yżej w spom niany  
rząd daw niejszy, gubernjum  trudnił się.

A rtyk u ł II
M .anowany w artykule 1. rząd m a n a ty c h ­

m iast udać się do Lw ow a, jako sto łeczn ego  
m iasta G alicji, gdaie urzędow anie sw oje nie- 
n iezw łocznie rozpocznie pod n a z w isk ie m : rząd

w ojsk jw y  tym czascw y centralny pod protekcją  
n ajjaśn iejszego ce® n:» IM C l i króla N apoleona  
W ielk iego . Rząd ter  jako w ład zę moją wojenną  
postanaw iam y; odem nie bezpośrednie rozkazy  
odbierać i onym  tylko u legać będzie w inien.

A rtyk u ł III.
Intendent jeneralny w ojska Imć pan R aj­

m und Rem  bieliński, k tóry w  ciąg łym  zw iązku  
z rządem  Centralnym, zostaw ać powinien, a od 
m oich jed yn ie  dependuje rozkazów , ma sobie  
polecono, urządzić jak  najstosowniej do okoli­
czności, swój departam ent; ab y  w szystk id  fun­
dusze i w łasn ości publiczne na rzecz rządu w oj­
skow ego zebrane i obrócone, a w szystk ie sk ład y  
i m agazyn y do rządu austrjackiego należące i 
przez wojsko pod mują kom endą zajęte , w ca ­
łośc i na potrzeby tegoż w ojska u żyte b y ły . 
W szystk ie  oraz rek w izycje  jakiegokolw iek  bądź 
gatunku, któryoh potrzebę dla wojska, ordonoator 
m a p rzełoży, w ładzom  cyrku łow ym  rozkładać  
i zebranie onych, oraz przystaw ien ie ua m iejsca  
i czas oznaozouy nakazać, a prócz togo, to 
w szystko wyKouywać powinien będzin, do czego  
prznzem nie szczagólnem i rozkazam i lab  in stru k ­
cjam i upow ażnionym  zostanie.

A rtyk u ł IV .
U danie się i d zia łan ie w tych  m iejscach, 

gd zie  bytność Jwoją za potrzebę osądzi, zostaw ia  
się woli Im ć puna intendenta jeneralnego w ojska, 
który m nie uwiadam iać b ęd zie w inien, gd zie  się 
znajduje.

A rtyk u ł V .
Im ć pan Horo d ysk i m a b yć przy m nie re ­

ferentem  w  okolicznościach  w  zy, tk ich, rsądu Ga  
licji ty czą cy ch  się.

A rtyku ł V I  
O rganizacja s iły  zbrojuej w  G alicji, azoze- 

gólnie i jed yn ie do w ład zy  w ojskow ej należy.
A rty k a ł V II.

Lubo policja krajowa rw yczajna należy do 
rządu, i -  jednak, która się ty cz y  b ezp ieczeń stw a  
wojska, szczególn ie praez w ładzę wojskow ą od ­
b yw ać się powinna.

A rtyk u ł V III.
' oisłe uskutecznien ie n iniejszego urządzenia  

stosowanie Bię do w yrażonych  w nim saaad, naj­
m ocniej zalecam .
Jen era ł dy wizji i nacz. wódz w ojska polskiego  

J o z t f  książę Foniatowski.
Z godnie z oryginałem  :

M aksym iljan  Lewicki, 
j mer. sekretarz rządu centralnego. 

O d ezw ę przebiegającą w ów czas G alicję jak  
i ikra e lek tryczn a  — pozw oliłem  sobie w  ca łości 
p rzytoczyć.

P ierw szy chrzest swojej w ojaczki W ybrano- 
w ski otrzym ał pod Tarnopolem  dnia 14. lipca i na­
leża ł do aw anturniczej w ypraw y wachm istrza Ja-  
BEozułta, który s  m ałą garstk ą ludzi om al, że  
nie w yk rad ł jenerała  P ik ingz z jego kw atery  
w Z agrobeli.

Z araz po b itw ie pod Tarnopolem  b y ł aw an­
sowany na podporuczn.ka 13. pułku  piechoty, 
zostaiącego pod dowództwom  podpułkow nika  
L eopolda K oziebrodsk iego. Z  tym  pułk iem  znaj­
d ow ał się  26. lipca w  b itw ie pod W ien iaw k ą  a

28. pod M arjam pclem . D a ia  28. listopada tegoż
I roku otrzym ał stopień porucznika, 
j Z a b itw ę pod W ien iaw k ą zo. tai ozdobiony
j krzyżom  „V irtuti M ilitari", dekretem  króla sa­

sk iego  i k sięcia  w arszaw skiego d c i i  1. styczn ia  
1810 roku w  W arszaw ie.

|  K am panję roku 1812 od b yw ał jako kap i twa
starszy adjutant, adjutant major, gd yż ua ten  
stopień posunięty oył w 2. p a łk u  piechoty dnia

1 18. grudina 1811 roku i przeniesiony do w iel­
k iej armji u koronsem  k sięc ia  Josefa  Pom ato- 

- w skiego. Z najdow ał się  przy w zięciu  Sm oleń- 
| Bta 17. sierpnia i zaraz potem  5. i 6 . w rześn ia  
> b ił się pod M oiajsk iem , 29. w rześnia pod C se- 

rychow em , a nareszcie 3. listopada pod W iazm ą  
i w j  w szystam h  potyczk ach, jak ie 5. korpus od­
b yw ał w  czasie swej n ieszczęśliw ej rejterady  
Zimna febra, którą jeszoze dostał po b itw ie pod 
MoLajskiem, tak go w  końcu  osłabiła , iż go na  
law etach do W ilna przyw ieziono. I  gd y b y  nie- 
pułkow nik  K rukow iecki, k tóry się nim opieko  
Irow ał i zab rał do W arszawy, b y łb y  zg in ą ł m ar­
nie, ja k  popinęło ty sią ce  jego  kolegów  wśród  
zim na n ęd zy  i g łod u .

W  kam panji l 8 i 3  roku przeciw ko armji 
sprzym ierzonej b y ł czyn n y  w następu jących  ba­
taliach. D nia  6. września pod G itterborg, 12. 
października pod W ittem berg i w b itw ie na  
polach L ipska i w  sam em  m ieście w  dniach 16 , 
17. i 18. października. Z a  odznaczenie się  pod 
M ożajskiem  został ozdobiony krzyżem  legji ho- 
rowej, dyplom em  N apoleona dnia  2 . paździer­
n ika 1 8 łz  r. (C. d. n )
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uczony angielski Roberts, który ed lat kilkunastu 
zajmuje się notowapiem sech charaktervstycziyeh 
zbioićw i zbieraczy. Z orae Robertsa weźmy klik* 
szczegółów mniej znanych.

W roku zeszłym do włoskiego m inistra oświaty, 
Baocellego, zgłosił się ksiąd ., k’óry oświadczył, i i  
polecono mu. na spawisdzi zwrófió państwu trzy 
zęby Ta=sa. Okazało się, i i  złodziej dla jakiegoś 
zapalonego zbieracza zębów odkopał g ro l posty, wy- 
ją ł z ozaszki zęby, następnie jednak, tknięty wyrzu- 
t, n. sum ienia, aokonał restytucji. F ak t ten przy­
pomina, iż pewien lord angielski nosił w pierścieniu 
ząb Newtona, nabyty w r ; j u  l&łfc na licytacji sa 
730  funtów szterlingow-

Pam iątki po Szekspirze są bardzc poszukiwane, 
ale też są bardzo często fałszow ane.1 Czoiton (Loker 
m iał w swoich zbiorach obrączkę s1uol| ,  którą 
poeta włożył kiedyś własnoręcznie na palec swej na­
rzeczonej. W roku 1S54, gdy sprzedawano zbiory 
po Crozerze zjawił się jakiś am ator, który również... 
m iał na palcu obrączkę, ofiarowana przco Szekspira 
narzeczonej. Prawdopodobnie obie obrączki były je ­
dnakowo... autentyczne.

Rodzina Champneys d’Orehardleigh w Somer- 
setshire używ ała przez kilkaset la t, jako płaszciyka 
do chrztu, zapy, która pokrywała łoże Karola l .  w 
przeddzień jego straeenia. Chusta, w którą okięconu 
po śmierci głowę króla, pozostawała prz-\ długie 
la ta  w kościele w Ashburnam. Lord Ashburoaiu 
był w posiadaniu zegarka króla, modlitewnik zaś
Karola 1 sprzedany był na licytacji za 100 autów 
szterlingów, to jest akurat za połowę ceuy, którą 
osiągnęła peruka Sterna.

Jeden z Anglików posiada w chwili obecnej
kilka osobliwości ze św iata teatralnego : fortep Uu
M alibran, wachlarz pąnny Mars, zegarek JLlaij i 
ostatnią butelkę po Maderze wypitej p*zez G arricsa. 
Pew na dama w Londynie ntrzym u,e, iż ma w ubio­
rach swoich pierścień Lutra. Maoaulay opow uoa , 
pracowitych poszukiwaniach grzebienia królowej Marji 
Tudor, czerwonego kapelusza kardynała Woleleya, 
fajki, którą palił Van Tromp w czasie estamiej 
swojej bitwy morskiej i dzidy króla Wilhelma.
W dniu 5. grudnia roku zeszłego na licytacji w 
Edynburgu sprzedano, „autentyczny1* muszkiet Ro­
binsona Crnsoe.

Osobliwości starożytne, bardzo poszukiwane we 
W łoszech, zrudziły osobny przemysł w k i h u  puu 
ktach, licznie odwiedzanych przez cudzoziemców 
Wszystkiego też dostać można u handlarzy staroży­
tności w Rzymie lub Neapolu. N a zawołanie kupcy 
tych H iast ofiarują wam do w yboru: „autenty;zny“ 
miecz Cezara lub szczątki ru in , nad kto.remi dum ał 
Marjusz. Niekiedy liandiarze wpadają na wcale ory- 
;in: ,lne pomysły. Przed kilku laty zawiadomiono za­

rząd m iasta R zjm u, iż w Tybrze natrafiono na śL d  
skarbu , złożonego ze starożytności bardzo rzadkich. 
..Zaczęto wtedy poszukiwania i w 6amej rzeczy na 
-dnie rzeki, zagrzebane w mule, znaleziono urny, czu-y, 
.-wazony, broń itp . Porażało się z czasem, iż wszyst­
k ie  przedmioty były świeżo wyrobione w jednej z fi- 
'i r y k  okolicznych, handlarz zaś, chcąc im  nadać po­
zory przedmiotów starożytnych, zakopał je na jakiś 
cza., w  szlamie rzeki Niedyskrecja z ł  ządu m iasta 
pokrzyżowała mu plary . W roku 1SJ2. znowu mu 
zbum berlińskie nabyło 17 mumij. Po kilku latach 
wydało się, iż muinje owe były to zwłoki jakicnś 
nieboraków, zmarłych w szpitalach berlińskich.

Teg« rodzaju handel nic jest bynajmniej specjal­
nością czasów ostatnich W iadomo, iz po śmierci 
V oltaire’a całe Ferney robiło majątek na sprzedaży 
pam iątek po zm arłym  filozofie. Sprzedano między in- 
nem i 1200 autografów po 20 franków sztuka, 50u 
lasek „autentycznych*1 po 50 fr., 3u0 peruk nie­
mniej autentycznych po 100 fr<.*nków itp.

W  biurze policyjnem w W hceling z widlką «*oią 
przecLowauy był pistolet, używany przez W ashm g 
tona. Dopiero w ostatnich latach jakió fabrykant broni 
dowiódł, iż pistoletów tej konstrukcji zac.ęto używać 
w 30 la t po śmierci twórcy niezawisłości amery­
kańskiej.

Do najkosztowniejszych pam iątek zalicz -ue są 
pozostałości po Napoleon’6 I. .toś p ragnął konie­
cznie nabyć łóżko, na którem um arł Napoleon. Za­
czął tedy poszukiwania i znalazł jedno takie łoże w 
pałacu inwalidów w Paryżu, drugie w Muscum 
T u u a u d , trzecie w Ma»eum Grevina, czwarte w zbio­
rach margrabiego Biroua, piąte w posiadaniu rodziny 
M uiatów. Z uwagi, iż Napoleon mógł umrzeć tylko 
na jednem łóżku, poszukujący orhłódł nieco w za­
pałach.

To samo z pam iątkami po Wiktorze Eugo. Stały 
fryzjer poety wytworzył sobie bardzo korzystny pro- 
oeder ze sprzedaży włoeów autora „Nędzników Po 
śm ierci poety popyt o włosy by ł tak znaczny, iż 
pomysłowy golibroda zaczął pożyczsó m ateriału do 
„pamiątek** od innych klijentów. Rzec* wydała się, 
a  sąd poprawczy skazał niesumiennego balwierza na 
k ilka tygodni kozy za oszustwo

Zawód zbieracza nie jest, zaiste, pozbawiony 
eierniów...

Wiadomości osobiste. D r. Godzimir M ą ł u a h o -  
w s k i ,  nowowy brany prezydent mi»3ta Lwowa, wy­
jechał ca kilkutygodniowym urlopem do Trenczyna.

Z im na Wodai Punkt wycieczkowa, ochrzczony 
tą  nazwą, posiada już od dawna ustaloną reputację 
wśród średniozamożnych rodzin lwowskich, które nie 
ty le  n*jie z patrjotycmn, Ue z ionieoznośei pizekła- 
dają „w illegitttury", oddalone o kilka kilometrów od 
głównego dworca kolejowego nad K ausbad, Marieu- 
bad, Francensbad, a bodaj tylko Krynicę. Sama na- 
u « a  zresrią jezt I n r i a s r a  w- f  m
upałów  popularną. „Zimna woda**... Zdaje się, że 
dźwięk tych wyrazów posiada ochładzające własności, 
którem i w abi ku sobie całe legjony rozgorączkowa­
nych Lwowiaków i  płomiennych Lwswiauek. Wmo- 
raiszn niedziela by ła  właśnie wymownym dowodem 
azezegółniejszych względów, jakiemi s ię 1 cieszy Zimna 
Woda. Z okazji wycieczki, zaaranżowanej przez jeden 

z  klubów tutejszych, wybrało się pociągiem spacero- 
wom do Zimnej Wody ki'kaset rodzin gw oli zabar­
wienia całotygodniowej szarzyzny szeregiem rozrywek 
mietyle przyiemnych, Ue starych i oklepanych. Był 
zatem karn i. I n katarynką, który na skrzydłach fan­
tazji m ógłby unosić swoich pasażerów w odległe 
strony, gdy ly  nie sęk, że dla znacznej części tych 
«sób z czysto elementarnych przyczyn n ap isy : „P a­
ry s i" ,  „Brazyliia1*, „Londyn** i „Atnerykie** stano­
w iły  kabalistyczne zn ak i; był „wiedeński"
TJvater w budce, na której uzazyme pow iew tła 
zblaknięta od deszczu chorągiewka; huśtaw ka, na 
której rozmaici „kawalerowie" lokowali swoje ideały, 
ażeby je przybliżać do nieba; była loterja fintowa, 
orkiestra któregoś pułku, która g rała  5 razy „Da- 
isy" , ti.ńie w pawilonie restauracyjnym  i wiele in ­
nych równie rozkosznych pomysłów, ucieleśnionych 
a  niesłycLaną (?) zręcznością i gracją Z zapadnięciem 
zmroku odezwał się sygnał, który z gęstwiny leśnej 
w ypłoszył „wycieczknjące** grupy, poczem kilkaset 
osób ruszyło wśród gwaru i  śmiechu na stację L ole­
jową. na płacu zaś pozostała tylko garstka letników, 
b unieś tkających stale ten sympatyczny zakątek i w ła­
śnie w tej chwili oddanych na ganeczkach swoich

dworków spożywania darów bożych przy bla^zu żół­
tych światełek lamp.

O rgan izacja  W ydziału lek arsk ieg o  w e  L w o­
wie. W  sprawie tej pisze Frsegląd L ekarska  
„Dochodzą nas z ‘Wiednia wcale niepom yślne, w u  
domośoi. Obsadzenie i ot waroie kunik  ponoś odło­
żono na początek rokd szkolnego 1897, a zatem me­
dycy, którzy obecnie, ukończyli 4t*j półrocze, roz­
poczną studja kliniczne nie w półroczu VI, 'jak  wy­
maga ustawa, lecz w fw ll, mając już tylko 4 półror 
cza na odbycia klinik A bo wiązujących: wewnętrznej, 
chirnrgieznej, okulistycznej, 'ginekologicznej, i niccbo- 
wiązującyeO, lecz niezbędnych: ped atrycznej i skórnej 
z wentryczną- OprócA nauczania klinicznego, ńa IV 
i V rok przypadają wykłady z neurologji, medycyny, 
Sądowej, psychiatrji, elektroterapjl, dalej: teorety­
czny wykład eh iru rg ji' i oaullstyki, oraz ćwiczenia 
w operacjach chirargićmiych, ginekologicznych, wzier­
nikowaniu Gcznem . i t j ,  cały ten m aterjał me da 
się-wyozerpa* w ciągu 4 półroczy i ciąć alę uicza 
r/.joz nieznana w dziejach uniwersyteckich, ś > do 
ktuiandzi będą zmuszeni albo przymusowo pozosta­
wać ua Ki półrocze, aibo ież opuszczać wszeohricę 
z nledokładneui wj kształceniem klinicznem : jeano
I  drugie jest dla nićn krzywdą. Leoz gdzie leży 
przyczyna, że ustawie uniwersyteckiej zadość na 
czas się nie czyni, a jednostkom, wski tek wadliwego 
wykonywania tej ustawy, wyrządza cię krzyw dę? 
Czyżby to było !>arpagoóst«u skarbu państwowego, 
stóry w adm inistrowaniu sprawam i oświaty, co 
prawda, lu l i  posługiwać się tego roazaju spekulacją ? 
My na to pytanie odpowiedzieć nie potrafimy, bo 
nie wimny, azy kuma danem było uchylić rąbsa  tej 
nieprzejrzystej zasłony, za którą toczy się sprawa 
organizacji wydztaiu (lekarskiego we Lwowie. Aie 
na tern nie koniec: wszak jnż w paźdz.erniku mają 
się rozpocząć wykłady z pacologji ogólnej, anatomji 
patologicznej, larm asologjl, a o mianowaniu profe­
sorów na te katedry nic do tej pory nie słychać; 
rzecz prosm, że medycy lwowscy, których ten stan 
rzeczy słusznie niepokoi, zamierzają rozpierzchnąć 
się na inne uniwersytety i stać aię mole izecz 3s»- 
bliwa, że kiedy wreszcie rząd obsadzi katedry, s łu ­
chacze nie obsadzą ławek. W imię prawa, raz na­
leży położyć koniec temu nieprawidłowemu stanowi 
rzeczy, a środki m do tego celu jest jak najprędsze 
zamianowanie profesorów tych przedmiotów^ kt„.e 
już za dwa miesiące mają być w yałaiaue, .  tak 
z tych nowonmncweuyeh, jak i do tej pory miano­
wanych profesorów, zawiązaó wydział lekarski, i je­
mu, jako kompetentnemu w sprawach nauozLiiia le­
karskiego, powicrzjić sprawę ostatecznego uzupełnię 
nia w ydziału lekarskiego i wszechnicy browabiej."

Posiedzenie rady miejskiej odbęd*a się
gre wtorek dnia 28. lipoa r. b., o godzinie 6. wie­
czorem w sali ratuszowej.

N a porządku dziennym :
G.ąg dalszy dyskusji nad spmw j irukow atna 

uliey Leona Sapiehy (uchwoła I J ;  sprawa przełożenia 
koryta Pełtwy na placu G ołuchow skich; wybór ko-

f o ł u  «Hrejk« u to la rsk iu y a . W wielkiej sali 
rauzzow ej sdcyło się Wczoraj przedpołudnfeiu zgłoSia* 
dzenle około 200 »zel44nibów- s t  larsnich, na którem 
po dwugodzinnej przeszło debai; e uchwalono, powo­
łując się no obietuicę majstrów, pracować znmiaat do 
g< d 7. ty!bo do 6. WUezorem, tych zaś czeladulkć w, 
którzjby mimo co pracowali d> p, 7. obłożyć karą 
w wysokości DO ct.. tygodniowo na fundusz emery­
talny Przedłożono 1 « ż ę  zgromadzonym rachunki 
strejbewe, z których wynika, że ze sk ładek  wpły­
nęło na rzecz strejkujących w ciągu 5 tj godni 
1456 zł., z tego zaś I;3 0 6  zł. zebrano we Lwowie. 
W ydatki wyniosły 1452 z ł ,  pozostała zatem nad­
wyżka 4 zł. W oiągn trw ania bezrobocia komitet 
wysłał 186 robotników na prowincję kosztem 
338 zł.

Osobliwy w ypadek  Przy ul. Słouecznej *darzył 
się wczoraj naprawdę dziwny wypaięk. N iejaki p. 
Kazimierz N. golił się. u jednego z tamtejszych fry­
zjerów i w trakcie tej operacji... zasnął. Po obudze­
niu się zaś spolrzegł w  kieszoai brak sześci koron i 
sakiewoki.

3 rady . Znowu świeża klęska naw iedziła miasto 
Ciężkowice (powiat Grybów). Niedawno tem u, bo za- 
ledwo przed trzemu laty runęła wieża kościelna, która 
do dziś dnia nie jest odbudoweną i  braku funduszów, 
a tu znów dnia 23 b. m. o godzinie trzy kwadranse 
na 1 pó południu nadciągnęła od zachodu ohmura 
gradowa i w przeciągu jednego kw adranse zniszczyła 
wsz'-stkie plony prawie do szczętu. Grad padał 
wielkości laskowych i włoskich orzechów. Setki szyb 
w oknach zostało wybitych, mnóstwo drzew połama­
nych. L ud: iść miejsuowa, sama przez się biedna, 
została teraz pozbawiona wszelkich środków do życia. 
Oprócz Ciężkowic doznały podobnego losu i sąsiednie 
gmiuy Bruśn k, Sferkieczyaa, Falsowa, Kąśna Góra, 
Dolna, Bogoniowice.

Z g iłk i p iszą: Ciężkiem nieszczęśeiem nawiedził 
Bóg strony tutejsze podhalskie dnia 23. b. m. Oto 
zbite szalonym zachodnim wichrem chm ury w jeden 
nieprzejrzany wał. zasłoniwszy oały horyzont tak, 
że czas o godzinie trzy kwadranse na 5. po połu­
dniu zamienił się w formalnie szary wioezór, wśród 
straszliwego ryku grzmotów i trzasbu piorunów tak 
silnemi lunęły stram ienianii deszczu, Ii po kw adran­
sie wszystkie potoki wyszły ze swoich łożysk; a 
brzegi pagórków pozamieniały się w okiem nieob­
jęte wodospady. Skutkiem  tego urodzaje point bar­
dzo a bardzo ucierpiały. Jedne bowiem zostały 
powalona i przy mulone., drugie wywióeune i z upra­
wioną śUmi y *  doimy puUleMone; pouaw  J i , 
stanowiący jedyny dochód górala, zab any, nieskó- 
szony, zi ów silnie zanieczyszczony i na nieużyteczny 
zamieniony. Ale jedno Lim sozęóoie ciągnie koniecznie 
za sobą i  drugie. Tak toż - i  tu .  S trugi deszczowe 
nietylko, Zo ^aszkodzilj ujcodmjum polnym, ale 
wrkutek poprzedniego opadn Obfitego, pr*edarłszy się 
do najlepszych nawet piwnic z fundamentami, poza­
lewały 'te  resztlu kapusty i ziemniaków, które są 
jedynym dla górala ratunkiem  przeciwko właśnie 
w tym  czasie najcięższemu tu ta j przednówkowi. 
Klęska, która spotkała B iałkę, o. ile dotąd wiado­
mo, spotkała równocześnie Leśnicę, Gn»ń, GrOnków. 
jako też leżące na stronie węgierskiej Łapsy, /ry p ś , 
Czarnogórę, ale w wyższym jeszcze stopniu. W  cza­
sie tej szalonej nawałnicy podła tm pem  w B iiłce od 
pioruna powszechnie łubiana włośeianlra Anua z O 
błaźoych Stachoń, m atka czworga dzieci.

z in t  Sdkołow  polski Cli odbędzie się dnia 14 ., 
15. i 16. sierpnia b. r. w Poznaniu.

W Lbbioniu odbędzie się dnia 2. sierpnia bal, 
z ztórego czysty duch id przeznaczony dla oddziału 
To w. pedagogicznego w Gróditu. Początek o godzinie 
8. wieczorem. Stroje wieczorkowe.

W ykonany Sfcarb. Z pmi Krzemieńca na Woły­
niu -,.wi dv dzienników wm&iiaw.kioh: Okolica na­
sza staje się' legendową posiadaczką skarbów, zło- 
Zojych w łunie czarur zif miu wołyń -kiego w czasie 
najścia Szwedów, Tatarów lub Turków. Niema 
prawie roku, żeby nie wykopano starych monet 
w znacznej nawet ilości. Kilka tygodni temu, robotnik

( kopląęy rów oKoło ia?u należącego ao osady Jam- 
pol, wykopał dwa naczynia z gliny t zw.. kam iennej, 
wypełnione droboą srebrną monetą z oiasów dana 
Kazimierza. W net zjawił się chałatow y numizmatyk, 
który chcir.ł nabyć skarb za pięć rubli, ale władza 
policyjna zaprotestowała przeciw tranzakoji i zabrara 
zualezioDą monetę pod swoją opiekę.

POTPUCh/ W Liii” Rząd francuski z ą rźąaz ił do- 
chodzerie w spraw ie zajść w Lille. Jest pradopodo 
bc ui, że mer zostanie wisuspeudowany. Ęiebknecht 
i Singer, opuściwszy bez szkody Lille, ;fdpłynęli z 
Calais do Londynu
£ v ą. ---- ---------------------- ---------

K ą p i e l e  ( r io lo w e  n o s a  A r z e ź lr ta ją .

* S lo t  papny Mieczyślawy PiotroWśLiej z p. 
Henry&ieu Dołęgą Mostowskim, c. i k. ksezunem  80 
p lłk u  piechoty, odbędzie się dzisiaj o g a w  8. w ie­
czorem w katerze r. i.

*  A rtystyczną w yciecrRę do zdrojow isk k ra t 
JOWycb urtąd*a’ - ? - '^ k  Tr’j f e h ^  -:hwjŚNSdnich — 
lwowskie Tow. śpiewackie „E eb o ', pod kierownictwem 
jrrego dyrektora p. Jana Galia. Prócz członków 
„Echa** biorą odział w tej wycieczce pp. Józef Szy­
mański, artysta ope.-y lwowskiej i Antoni B iernacki, 
profesor gry na skrzypcach. W drogę wyruszają 
^Echiśni" d. 31. bm. rano i w przeu-iągu dni 12 
urządzą kuncerta w następujących miejscowościach: 
Rymanów d. 31. bm., Iwonicz d. 1 sierpnia, Nowy 
Sącz d. 2., Krynica d. 3 , Szczawnica d. o., Zako­
pane d. 8., Rabka d. 10. sierpnia. Program y wszy­
stkich koncertów składają się wyłącznie z utworów 
polskicL kompozytorów.

* H otsl M utropoie przy ulicy Pańskiej, wraz 
z znajdu,ącą się tam kawiarnią i restauracją objął 
znary  we Lwowie przemysłowiec p. Krzysztof J  a- 
n o w i o z ,  dotychczasowy współwłaściciel hoteln Im ­
perial, któiy Wystąpił z tej spółki i objął na 
własną rękę hotel Metropole. Znając jego zapobiegli­
wość, znajomość rzeczy i troskę o swych goóci, oie 
w ą^ im y , że hotel Metropole dotychczas mało znany, 
cioszyć się bęazie takiem uznaniem, jakiem się dotąd 
cieszy hotel Imperial i że p. Janowioz dołoży wszel- 
kioh starań, aby swój hotel postawić na stepie pierw ­
szorzędnej i urząazió go tak, by czynił zadość wszel­
kim nawet najwybredniejszym wymaganiom publi- 
csniBii.

K aw iarnia Metropole jedyna w tej dzielnicy 
miasta pod energicznem kierownictwem p. Jakowicza 
również niez-wodnie pomyślnie s'ę rozwinie. Nowe­
mu katolickiemu przedsiębiorstwu życzy nr, powo­
dzenia.

ZMiarfi.
^an L e b e n s t e i n ,  właściciel fabryki Zwie­

rzyńcu pod Erakowoin, zastępca dyreatora powiat.iwej 
kasy ,08ł,c*ędności w .Kr.-tkowic, zmarł lagle w -pociąga 
kolejowym diodzo z Marjeabadu do Bud»-?eoita na 
stacji Himbfcrg

Jadyfiga. H-o msl-n OW z, żona starszego kemisarza 
sGaży " sfrarbowey Yńiarła w"54 roku życia w. Stani­
sławowie.

Oiga K o n k o l n i a  k, oórka Jerzego KoiuJlnAki 
lekarzy zmarła w ___________

Lwów - Kieparów ■ etc, - Janów 
i z powimem.

—r Famie naczeln iku , który pociąg do Ja­
now a?

—  T en, co stoi na ozyeach . N iech  i ? pano- 
Tłie -joclnak spioszą. bo uciekn ie,

N a tak ie dictum  cóż b yło  rob ić?  Traeba  
b yło  w siadać do pociągu, a iośoaego a cśm ia ozy  
dziew ięciu  W fgcnćw, zaopatrzonego ua pruodzie 
w sam ow arek, k tó iy  na „sztreue" Lwów K lepa- 
rćw  etc. jtu iów  „ o w e  #ię aś „lokom otywą". — W a ­
gony —  naprawdę prawdziwo P agon y , nr,pchane 
tak pasażeraioi, że p« < ua część ich  zaw artości, 
— t. j. w agonów  a nie pasażerów —  mu liaia oię 
nclens w le n s  w ypchać na t. z w. balkony, które  
w łaściw ie z balkonam i w  praw dziw em  tego alowa 
znaczen iu  nic uie m ają w spóinegc Po kwudrau  
aie uełyszeh.im y coś podobnego do św istu  i po­
ciąg zaczą ł „uciekać" —  jak  to pau npczclm k  
przepow iedział.

K iepurów m inął dosyć sz y b k ą  w Rz.ęśnie 
polskiej pow itał nas bardzo przystojny p ar, uda­
ją cy  czy też m ający u daw ać pom ocnika naczel­
n ika stacji, „od św ięta", kondaktor —  nb. w y ­
pożyczony —  zd ą ży ł jako tako skontrolować  
b laty, przyczem  prosił „szanowną pabliczuość*  
o pobłażanie, iż n o będzie w yw oływ a ł nazw isk  
„stacyj", ho ich  Lam nie zna i jak  słu ży  ośmna- 
ńcie lat nu kolei, jeszcze  na takiej „%ztroce" nie 
b y ł —  i ruszyliśm y w dzlsuą drogę, t. j. w  to 
„etc.". A to „etc “ to w cale nie tak ie  zw y k łe  

i etc., co to się mó vi, alóy zb yć — to b y ło  takie  
etc., cośmy go w cale zb yć n i'  m ogli. Bo proszę 
pi.óstw a to etc., to b y ły  same „kozie" staoje. K o­
zice, K ożhnkow ice, K oziołkow  ce, K otlin k a , —  
sam e kozy —  nic też dziw nego, ze nam p oka­
za ły  rogi. Juk  aa złość, gd zieś »a „l$<'życami“ 
„potrzebowała" być tek  , m a , .  górka. Ś  unowarsk, 
eh cąc udaw ać praw dziw ą lokom otyw ę, nadął się, 
panie, jak paw, fukn^ł raz drugi potężnie, w szy­
stk ie pociągow e osoby k rsyk n ęiy  nBr'.mse fe s t!"  
i. , a i ru».' / .  iułusL s i  góńj * ^gfljeoh-liśuiy
z powrotem. Sam owar p iszczał, sk w ierczał, omal 
nie w ył —  nic n ie pom agało —  w rtcahJm y rą­
czym  chodem  do L w cw a. C ałe scczęśipib, że na 
biletach —  po 41 st. tam  i z  powrotem za  
sztukę — b y ł te, „pwwrót" w yipi^nioay, bo ina­
czej toby nam OWfc J N>aii d opłacać. I tak  so­
bie jeździliśm y pod g ó rę  napcLÓd i z góry, z  po­
wrotom  trzy razy i  b yb h yśd iy  m oże ta k  jeźd zili 
ze  trzy albo cztery, albo p ięć razy, gd yby nie 
„delikatny" ra~um pana n a cze lm a a - stacji, w ira- 
d y cy jn tt jarm uice, z pod którtj w y g lą d a ły  w cale  
nie dy jkretnie dw a olbraym ie „grajcark . T en  
„nacaelnik* k rzyk n ą ł ostro:

—  Co sze tu pchacz ? C hodżcze paAstwe na  
pyw e, ja  k aże począg podżelicz, te  lalL iem otyw e  
w eźuii jedne pół, te z przodu, te  z ty łu  pół 
popchają trochę ch łopy —  i sJo jn !

M iał rację. P ojechała  na górę ledna połow a, 
a  druga zosta ła  pod górą. Pasażerow ie — jedui 
poszli „na pyw e" drudzy kazali sobie przy  
nieść „pywe" —  przyczem  jed ue „madam" 
o djabein ie bursztynow ym  kolorze w łoulw  w y ­
g ło s iła  n iesłych an ie  mądrą sentencję, że „kuto- 
ły k i też potsiehują b icz szachraje" bo jej się 
nieboraczce zdaw ało, co oni „nie ch cie li zapła- 
ozysz za pywe". O blężona przez ca łą  kupę tych  
„łzachrajów " p rzyznała  rię, że „w yw ąchała"  
to piątym  nosem , gd yż w ed ług jej zdania, 
„katolik  m a a s a  nosy, żyd  cztery , z iy d ó w k a  
pięć" T ego  „piątego" sw ego nosa ,edu k  poka­
zać nam nie ih a ia łs .  A PLkodal

G dyśm y się hand ryczyli z panią o pięciu  
nosach, przyjechał Sarnowu: z p , -rotem , aby  
pomódz chłopom , co w ed łu g  rozkazu pana „na 
cielnika" próbowali pehać pociąg pod górę. 
Przy wspólnej p racy jaaoś się to szczęśliw ie  
udało. Różni pasażerow ie z karczm y k rzycze li 
coprawda, żeby  ua n ich  p oczekać, bo jeszcze

nie w ypili p iw a, ale sam owar b y ł taL
rozw ścieczony, że n ie ch cia ł na nich cz e ­
k ać i ru szy ł. Tam ci dopili p iw a, z&płacih,
pan „naczelnik" 77ydał resztę i m iarowym
krokiem  logonni pociąg, b ęd ący  „w pełnym  
biegu." Skoro się za gorą z łą czy ły  obie połow y, 
„ m r w a r  ch cia ł ram  pokazać, że jest „pan" i 
zac„ą ł pędbtó jak szalony, co mu z tern w iększą  
p rzyszło  łotw oscią , że „szrreza" b y ła  z gory na  
dół i prawie się zdaw ało, że  to nie sam owar 
ciągu nł w agony, lecz  że go w agony pobwty.

D zięk i też tem u szczególnem u zbiegow i oko­
liczności m inęliśm y inne etc i utonęliśm y w  J a ­
now ie punkt tt siedm  kwadransy po w yjeżd zie \ 
ze L w ow a i przebyciu  aż trzech m l  b ez ok łaau  
pociągiem  drugim

Jed n a częśc  pasażeró #  poszła się kąpać - k ą  
piel pyszna 1 —  a druga, sklada>ąo hołd  
D obroczynności poszła  na fsatyn  sti mżackk, m> 
którym  w siyatko  odbyło się wedłhjf program u z 
w yjątk iem  tego am atora, co to m iał sk akać z ba  
inna. S tchórzył w ostatniej chw ili i sebowanu go 
d > kosza b y ł bow iem  z . . papieru P rzyda się na  
drugi raz

T eraz przychodzim y do tego „r powrotem ."  
N a szynach  stanęła  tym  razem  praw dziw a m a­
szyna, bo w pociągu jechali w szy scy  na tej kolei 
za h ip ctek o w .n i panow ie Ja k o ś  to po3zło. W szy­
stk ie .naczeln ik i"  p ow y ła zily  ze. sw ych  w spa­
n iałych  k a rc zem  —  pardunl —  stccy j i zaiuto- 
w ały  k ażd y w agon, oo im  „uciekał"  pod nosem . 
Mirutizcie zgrzyt i pociąg stanął.

—  Panie konduktorze, d laczego  sto i?
—  G ry to pan nie u id z i, że d ziew czyn a  pę 

dzi g ęs i prze * snyny ?
A h a ! P rzesz ły  g ęs i, u p ły n ęło  miuut pięć 

jazdy i znowu stój
—  Panie konduktorze, d laczego stoi ?
—  Panu „naoteluikow i" fajka z g a d a  . musi 

sobie od m aszynisty w ziąć trochę ognia.
—  P anie naczelniku, —  w ołam y —  co to  

za  stacja ?
—  Co zi stacje?  R zeźn ie ruskie 1
—  Id y , idy  eid/cu —  m ówi p au  dióżnih. —  

ta i  tu  ne r  'J u t 1
Pan „naczelnik" zapahł fajkę, k rzyk n ął 

fu r tiy  i z  gościńca zjechaliśm y n a  tor prawdzi 
w y, którym  nzcześliw ie dojechaliśm y do L w ow a.

—  No, iclssen S ic  —p yta  m nie się na dworcu  
mój aiiajom y pan w  m undtnze w ieczn ie  ch o ­
d zący  —  jak się p an u  podobało w  Janow ie  
■ulisten S ie  ?

— U jdzie, ujdzie, o oupełnego szczęścia  
brakow ało ty lko  tej istoty, co to jest panią  
a udaje paną, przbjiraszaib — tego  pana, ca 
to. ut fa m a  fe r t  bedr.c n iezadługo panią.

—  A  to co takiego w iśtpn S ie?
—  Przyjdź pan Jo inuie, to panu powiem  

A  tym czasem  dobranoc. P a l  ....

vViadomosci literacKie lartysiyczne.
R epertoar tea tra lny . W T e a t r z e  l e t n i m :  

L ziś wę wtorek „Lolu" (BćLć) koninJja w 3 aktat-h 
Ifaapeątrin’̂  i Ńajae’a ;  jutro % żrodę po r a i  d rugi 
„Ojciec jakich mało", krotochwila w 3 aktach J . F i­
szera i J JarnoV W c czwartak „Doktor z m usu", ko- 
medja w 3 aktach Molier’a.

„Sylw ^na", czrsupisma fauhowtgo Tow. leSntgo, 
opuśeił prasę zeszyt lipcowy i zawiera : E  A. Schroe- 
d n .  Grzyby jako pożywienie ludu. —  Z ogrudu bo­
tanicznego. W. T, niecki. —  Na&se g n o jn ik , „a oceanem 
atlantyckim . —  Meinorjał gal. Tow. leśnego. — Kwe- 
stjonarjusz w sprawie wykupna enklaw lasow /ch. —  
W obronie c. k. leśniczych. —  Wiadomości bieżące.

Tym oteusz A dam ow skl z wlelkiem powodze­
niem koncertował w Paryżu w sali E rarda. Konceit 
dany był z orkiestrą ped batutą Colonne’a. Największa 
wrażenie wyw arła „Fantazja szkocka" Btudha. Nadto 
Adamowski g ra ł z orkiestrą „A ndante" i „F inale" 
z koncertu Mendelssohna. Duży ton, śm iałe powodze­
nie smyczka, szczerość tem peram entu artystycznego 
— oto przymioty, wykazane przez koncertanta w st »- 
pniu bardzo wyBokim.

pokaleczył wczoraj nożem rzeźaiekim siebie i troje 
dzieci swej gospodyni: Pleske i jedao z dzieci zmarli, 
inni są ciężko poranieni.

fcspoiarsrara* handel i pnsmysł.
Znlanę ardynnOji wyborczej Izb kandldwycb zamierza 

ministeratwo handlu Zmiana ta będzie naturalną kon­
sekwencją uchwalonej przez radę państwa refo my po­
datkowej. W odpowiedzi mianowicie na projekt torarlber- 
skiej izby handlowej, dotyczący właśnie tej kwcstji, a 
wnieiiony do ministerstwa handlu, odpowiedziało to m ini­
sterstwo reskryptem, w ktńrym skonstatowano koni«ozntśó 
wpiowadzenia barmonji pomiędzy ordynacją wyborezą izb 
handlowych i przemysłowych, mianowicie oo się tfczy 
cenzusu podatkowego wyborów, a postanowieniem reformy 
podatkowej.

Zamieszki na Wschodzie.
(T 8i0g«*amy 

P aryż 27. lipca.
„Dziennika Pol.")
D i  „A jencji H arasa"  do­

noszą z A ten , Ź6 m iędzy Indnożcią tam tejszą  
krąży w ieść, iż na terytorjum  turecki«-.m zaazła  
znów bitwa m iędzy w ojskiem  tureokicm  i od dzia­
łem  powstańców n ew iadcm o j« k le i narodowości, 
liczącym  około 150 ludzi. W iotkie w zburzenie  
p»najb m iędzy ludnośa ~t ok olicy  Kosuńt w T es- 
"«lj..

Londyn 27 lipoa. D aily  N etts  donoszą z Kon- 
tantynopola, że A bd ulla  basza p rzyb y ł tam  

'z K rety . 1 1 11 - _____-_____■■■— —TT

Telegramy .Dziennika Polskiego/
PuryŻ 27. h pe— W  S ain t Dió odsłonięto  

wczoraj uroczyście pomnik dia Ju lju .za  F er-  
ry’ego.

A teny 27. lipca. Jak  słych ać , powstańcy m a­
cedońscy znowu Turków  pobili.

Ateny 27. lipca. M ocarstw a p oczyn iły  u rządu  
kroki z powodu powstania w M acedonji. R ząd  
każe odtąd pilnie strzedz gran icy.

Wiedeń 27. lipca. Kb. Maksym K o p k o  mia­
nowany rzeczywistym nauczycielem rtlig ii gr. kat. 
przy seminarium nauczycielskiem w Przemyślu.

S in c t  Louis 27. lipca. S tronnictw o populi­
stów  zam ianow ało Bryana swoim  kandydatem  
na prezydenta Stanów  Z ednoczonych.

Londyn 27. lipca. Wczoraj po południu miała 
śią odbjć w Hydcpsrku witika manifestacja socjali­
styczna Przybyło na nią stosunkowo niewiele ucze­
stników. Zaledwie pierwszy mówca wstąpił na irybu 
nę, powstała szalma burza, połączona z olurwaniem  
się chm ur. Socjaliści w popłochu rozpierzchli uię na 
wszystkie strony, a gdy parl był już pusty, wypo­
godziło się na niebie.

Berlin 27. lipca. Czeladnik krawiecki Pleske, 
mieszkający u wdowy S. hmidt przy Makusstrasse

T E L E G R A M  G I E Ł D O W Y .
Wiedeń, duia 27. lipoa gods. 2 . m in — . 

A kcjo k ied . 863’50 G d . eb l. prop 97'60
A lpm y 80  20  W ied. loży — —-
K io d y ty  w ęg. 8 9 1 —  A k cje  tywm. 15S —
Angiobaniki lo b  oO 4*/, P a t. kraj.
U njony .892-50 , z r. 1898 9 7 4 0
L u dw ik i — '—  E lb etb sle  274  5#
N oranany — LKnderbanki  253 25 
Lom bardy 103 25 R euta zł. w ęg . 122 60
L osy tm e c k ie  51*80 B an krereiny  268 25
Staatshftny 8ÓD60 W spólna rentap. — ■—
Ozorniowiackie 237 50  R uble 1 2 7 -—

Z Izby handlowe] i p rzem ysłow ej.
Lwów *7. lipea czaiwcz 18W6 r.

I. Ak 'is  sztukę : Kclej gal Karola Ludwika po 200 zł. 
m k 218 50 do 2'31'óu. Kolej Lwow.-Czern.-Jazy po
200 zł. w. i. w srebr. 286 -  do 290 Banku hiprk 
po 200 ił. w. a, I emisji 1^2 -  do 39’ . Ganku kr ud.
gafie, po 70- zł. w. a. 210 — do — (Jarbarni w Rie- 
jzowie po 20C zł. w. a. 2O0- — d > 203-—. Fabryki wa­
gonów w Sanozu przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
230 zł. w. a. 360*— do 26C —.

II. Listy Zkstawm za 100 zŁ : Banku hipot. gU. ó*/( 
■w. a. wylosował, i  10* prem. 110-10 do 110-80 Banku 
hipou gah 4'/.* w. a los. w 50 la t w8U do 100*50
tan i hipot. gal 4“j, w. a. losów w 60 lat. po 2vO

koron 96*60 do 97 30 Banku krajowegu V/»% w. a.
los. w 51 la t 100*50 uo 101*20. Banku krajowego 4% w.
a. los. w 57 lat. 97*50 do 93*20. Iow kredyt, galic. 
ziem-k. 4*/0 ( I  anUaja) 9810 do Iow kredy*,
gal. ziem. 4* las. w 41 lat 97*70 do 9840. Tow. 
kredyt gal. ziem 4% its .  » 56 latach 97*50 do 98*20

III. Obugl za 100 *r, Galie, runduszu propinaeyjnego 
f/g  w. .  97*80 do »8*5u. Buków, funduszu prepinaeyj- 
nego 5ł> w. a. 102 - - do —*—. Kom. Banku krajowego 
5A w. *.. U. jm. 102-— do 101*70. Komuna.ne Banku 
arajoweg- **/,* w a III. om. 100 — do loo*7o. Pożyczki 
krajowej 6°/0 w. a. 105*— do —*—. Pożyczki kraj. i* /,0!# 
w. a. LOO* — do 100*70. Pożyczki kraj. 4°/, w. a. z roku 
1891 97*— do 97* 0. Pożj-o-kl krąj C f ,  pc 200 koron =  • 
100 zł. w. a. z roku 1893 97*— do 97 70. Pożyczki 4*/0 
gmiLj miasta Lwowa 97*— do 97*7u.

IV. Lasy. Mi«st- Krakowa cd 25 — do 27*—. Miasta 
Bzanitławowa od 42*— do — *—.

V. maMźy.izuaat cm 5*61 do 8*71. Napolaond or - * - .  
od 9*49 do 9 59. Półimperjał 9*60 do —*—. Rubel 
ros. srebrny 1*20*— do 1*25*—. Rubel rosyjski papierowy 
1 *26.40 de 1 27.49. 100 marek niez- 58*o0 do 59 —

Pfayjecłimib ao Jbwowa
dnia 27 lipea 189C r 

BOTEL ŻOR ZA. M. Kożuohowska z Wołynia. A. 
Gnatów .ki z Podoi. ros. A. hr. Zamoyski, A. Poniźbki z 
Krakowa. J. Keuermtnn x Kańczugi. J. Gnoińzki z Cie­
szanowa F. hr. Czusnowski * Ożomli. M. Plóreck. z 
Jazłowea. B Bi-hantroch z Sambora. F Skołuba z Do­
maradza. F. Docon z Ruuunji. L. Beer z Wiednia.

n a d e s ł a n e .

Koszule męzicie
najHowntego kroju y o  uCuaoh {Występnych polecają .

lo iy m i  i tóymawai
l w ó w

p l a c  M i a r j a c i i i  1 .  6 .

M L  J  o  a a s z
DOM B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, uhea Jagiellońska 1. 2, 
k u p u je  i s p rz e d a je  c rsz e lK ie  p a p L p y  z e r -  
to iw o c a , l o j f  ( A tonetg  p e  n e jto o e iiy u  

au p z ie  dzienup ac.
p r o m e s y

n u  8°/„ Iw cy a n e tr. A  k ła d u  k re d y to w e g e  
z le in . I. emiiji. po l  zł. 75 e t  wraz ze stemplem

Ciągnienie dnia 17. sierpnia r. b,
Główna w ygraaa 9D.0&0 koron.

Przy zamówieniach z prowincji mpraeza się o dołącz -
nic 20 <Tt. na portor urn

Uprasza sie o łatkawe wczesne zamówienia, g d ji z le­
cenia na dwa dm pr*e<' ciągnień em z powodu wyczer­
pania zapasu mc mogłyby być wykonane.

*
! Odróżniajcie praw dą od blagi ! I

dwa medale zasługi otrzymał S. W NiCUCjewakl za
wyrób znakomitych tutek n „sklejonych ! — Ta Ziem 
odznaczeniem ż.dna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Pros-ę żąd tć tutek 

łuemojowfckiegol 1 Wszędz.e do nabyuia.

m  lENOPOt
Nabywszy na włwnosć hotel ten, z największym

komf >rtem u>i jdt oy, uświt.tlony elektrycznie, prrwadrę 
g» obe nie pod wł.snym zarządem, zawiadamiając rówuo- 
czeżaic S.anuwiycb P. T. Gości, że ze spółki Hote.u 
Imperial w y s t ą  p iłe m .

Polec ijąo się i nadal łaskaw tm wzg ędorn. pozostaję 
uniżonym iłufą

Krzysztof Janowlcz
właściciel hot lu, kawiarni i restauracji „Metropel* 

we Lwowie, ul Panska 1. 1.

Płaszcze angielskie męsk e
i m p r e g n o w a n e  i  L o d e n

p e 1 M  i :

Marcin Muller
plac Halicki L 14. (obok Banku hipotecznego).

T E A T R  L E T N I .
ID  *  l i :

L O L O
(B ebe)

kom edja w 3 aktach H enneqaiua i N zjaca . i ła ir  
S ta n . D obrzański.

O OBY :
Baron d A :grcville . . Chmieliński
Baronowa, jegu żona , . Cichocka
Karol, ich syn . . W ostrcsali
Rcrnsgous . . Ilierowaki
Diana, jego żona . . hw.oeinska
Petiillon, korepetytor . . Feldman
Artur Bcaurert . . Walewski
Aureij* . . . Gromnicka
Rosnia . . Jank.wska
Antosia, pokojowka . RibieLa
Fryzjer . . Urylińaki
Służący . . Sowiński
Rzecz dzieje się za naazyoh czasów w Paryżu w domu 

barona.

Jatro , Ojciec jakieh mdło" kom zdja w  8 aktach
I H en ryk a  F iszera  i Jaljana Jarao.



D Z IE N N IE  P O L SK I i  dc ii

Drobne ogłoszenia,
D o z lo l e z i a  rozm ait

po l 1/, cbdU; od w yrazu
I

I T e u c y is t e a t a  posiukajo ilw o k st dr 
TL Rotblum v  Nisko. Warunki korzystne

Hotel W ełropal. Pokoje  o ro i 
i  «• lottem. b .le le lą  1 nnłn 

tą  od §0 et. H l . iH e iB lc  90 i ł

D o  s p r z e d a n i *  osobno ls i, 3 t t n i t
inice, folwark. Wia lomośó w ad nr a .

Bi l a r d  obracany sprzedam; wiadomość 
w handlu wędlin -.uroi* Przybylskiego

p i a n y
wli.

L i r n t i n *  wszslkleh bodo-
iniyn e ■* Zebokrzyekieg« de 

nabycia. Ossolińskich 6. 673

P k o p e d y i o r  lub o b i  
E i p o c e t o i r *  znz.dt i

o k j |p o d y t o r k o

. i jienie w Niep łomi lach
stała „mis

67?

ą  d W u a ca t G r a b o m k l  w Ja rosła­
wiu poszukuje rutjnow auegj koney- 

pieuta. 670

Towary koloojalne
i ow oce południowe

J |W  w uajptzc luiejszej jakości *W S 
W HANDLU

S T .  M A R K I E W I C Z A
we Lwow.e.

Mi o c z a m i  a  ulica Ja(tiell- ńska 1 19
; d 1. sierpnia 1890 r.. przyjmie

aii, u utów uii. aięizaych na wikt domowy 
sp rządzony li tylko n* maćle n i  sposib 
kuchni wiejskiej ■, zdrowe i imacrn 
obiady, rniesię i-iie od 10 zł. do JO zł. 
Życ/ąoy mogą strzym ić i cały wikt 
/aLÓivieaia zgłaszać należy pfzetf pior- 
ws/.yiu. Kawa wiejska od godtiay 6. 
rauo do 10. wiee.or w kaidyin czasie 
I o [5 et z lu lką. 677

ę^ p rr o  l a m  r e a l n o ś ć
Janowska 87 B

ogrodem
566

Un i k a  jedyna na z 
tftu>'.6rjkiigo.

tyU ow aptee . 
liieka 5. 614

^ d w a k a t  P a l l  a r a k  w ŻurawnU
poszukuje rutynowanego keneypieuta.

Nn n e a y e l o l u n d a  przedmiotów i- k u  
nych mmyki, fraz outklego Adres : 

I.#ów Betoreg) 9, piętre I I .  fro_. 
L rijska .  6N

K a n d y d a t  n o t a r j  a la y  n p r a  
w n lo m y  d o  l a s i m z t y a  p o , 

p ost ,  K a n d y■ a n k n j e  ^ « i * d y
d a t ”  n  p .  F r .  G t r e e k l e g e
w  L n b a e u o m le . 673

D l e r ś e l o n L l  w ł o e l e n n o ,  wyról 
A ręczny b. więźnia stanu i  r. 1863 - 4. 
k.óre poi każdym wzg'ęiem  są p .m ią 
tkowe, bo wy obrała ją  kajdany, gdyż ten, 
który je wyrabia iewigat je. znaj-doją 
się we wszjetkieli trzech handlach. Wgo  
p. L u iw lg ., a przeważnie ul. Halicka 
1 14, tylko do 31. b. m , ponieważ tsu 
który js wyrabia, opuzzaz* Lwów dl> 
poratswsnia idrow ia straconego przy 
moskiewskiej taczce, a dziś traci resztę 
sił pizy mozolnej pracy.

K l e i i b n a i A  1 n t t i e j r y
po 1 cencie od e j r u u .

Ka w a l c r a k l e
zna ć l zaraz.

p o k o j e i. Chorążciy- 
576

Urządzania grom ochronów , te le ­
fonów I dzwonków elektrycznych,
wykonuje pod gwarancją najnowszym 
systemem, najtaniej najstarsza fl.mz:

Ma u r y c y  b o s c o w it ł
optyk i inechznik 

I.wów, p lac M arjack l.

| rubń( T
' ' 'rł 40 ,ul j

. a di ss i-W 11
' u f *

WINA STOŁOWE
bardzo m iłe i przyjemne w smaku 
M arkersdorfer b iałe litr. flaszka 75 ci. 
M arkersdorfer czerw one „ 85 „ 
Ma, g»icU  en białe 15/ioo ^ tr  60 „

za naturalne 1 czyate ręczę .

Władysław Bażant
Lwów, Balicka 1. 3

Korespondenci prywatna
I. L Ob.ecauka, cacanka. Dz ęki z 

łaskawą pamięć, llib re j labcwy życzy 
?apoum my.

Panów.
N .der walnym wynalazkiem jis i n.oj c. k. w ji uprz. I*1* * ' 

nlozny aparat na A aa a l-e l«  Ur«ęlowm# tam badany aparat oddaje 
j na to mi tc usługi w MłabUala męzklsa I wraneala o sp a leasrw y .
KoleeauJ | rzez lekariy we wszystkich psustwach. W łatwo
do nosze i a i wszędzie modna je br.ó  zc sobą. P rosjekt z# iwia-
aiu ti aml 10 ot. Aparat modna sprowadzić jedynie od wynalazcy

632 1 - ?J .  . A .u .g r e z i i a l ć L a
Elektryka i właścieiela c. k. uprz. w Wtodaln, IX. T nrk .nstr *

0. k. upnywil.

F A B B U A  S Ż li.A
talio iep i ziwerGjadłiMO 

KUPFER & GLASER
Lwów, ul. K ugim ierzow shi l. 28, 

polecają
s«e najlepsze wyroby krijowe

S z k ła  w  ta f la c h
w. wszystkich jakośoiach i roimiaiauk 

i  .łaszcz*
sijhj sollnowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE

kolorowe, matowe i w desenie.

Sztło zfiercidiłowe
ja k  liiatra w ram ach Itp.

Oszklenia nowy on budewli, Jazol.ż 
eszkleuia ariystyetne i ołowiem, wy­
konają pod gw anneją naJsUrannioj. 

Kit i d jau jm y do rznięcia sskla.

R u c d i
t b o w l ą i n j ą c y

p o c i ą g ó w  I s o l e j o w y c h .
i n t e r n  1 . m a j a  1SM» I r » d k o » # . » « r t p e j i h 0 .

itcd

i Nadbrzecia

Z Berlina . ,
Z Arakowa, Wiednia i Wrocławia .
Z Warszawy ■ • , •
Z M ufryny-Nrrnity pT** Tarnów 

»v, d j " I .  wr.) •
Z Muaz\uy-Kry»icy pr ez Ra.szów 
Z Mus:yny-Kryniey przoi Przemyśl .
/  Msza.y dolnej przez Tarnów, liozwadowa

przcZ Demb:.-ę . . . . .  
Z Chabówki przez Tarnów
Z Ciiabówki przez Rz«»z«^ . . . .
Z Chabówki przei Przemy.. . . . .

Z Kro7u;, J ' -  ni Rymanowa, bauoka p. zez Priemyśl 
Z Mezó-L.oorcz i P .eztn przez 1 rzemyki 
Z Lawoeznego, Pesztu, Miskolcia, Moukacza . .
Z Hrebenowa \tjlko  rd 10. li^ca do .i. sierpnia wł.)

% do *•/,)Łi nreoeuo"« ■- r — .
Ze ikolego i h tr jja  l*ze ikoi-go tylko od 
Ze Stanisławowa przez Btryj •

I  Soczawy P HusUttyI*, Koro.mezó, Słohody rungorskiej, Ber- 
Z hometn Czudyta, Radowi,,, Kimpolungo, Bukaresztu

A JA»8 a • • • *
Z Soczaw . Czortkowa, Kó ósmczó, Kałusza, Sopowa, Buka-

Z Sociawy. Ehdowfbc, PeThometu i Czsdyna (kaidogo ponio- 
di Lał>u), Peczeniłyua . . • •

Z Suezat , Hosiatyna, Kałusza, Nowosi iliey, Czodyna(kaidego 
por."dzi«Iz-), Ladowiec. Kimpolungo, Bakaresztu i Jasa 

Ze Sokala i Jarosławia przoc Bawę ruską

Z fo j^ w o e z y .k  i Brodów (\iworz*> Lwów-Podzamozs).
Z P, awoloeaysk i Brodów (dworzec gftwny) - •
Z  Brznchowic t od ll, do i d « włącznie) .
Z bunchow tc (.d  Z ti. c z e r.c z  do l*  «‘«rpa.a włącznie) .
7 Jauowm e»ły rok, — T) t>lko td >• «o » -
z  Janoea 9 ko o j *1. do " U  i od \  do K  włącznie)

•SIO 
S 10

S l«  
510

Z Janowa (tylko

Z e  L w o w a  o d c l t o d s ą t
Do Krakowa Wiodnia, Wrocławia i Borilna .

ES H m  Kry nicy' p” -* Tarnów *.yłko od I. eaorwm do 
30. września wląeanio) . . . . .  

Do Maszyny-Kzyniey przoi g ' " ™ "  •
Do ■ " • ł y u . - i t l 11'! ?  i f 1 "  Plf“ “ ,,1  •
D ?  Rozwadowa i  Nadbrmaia . . . .
E Chabówki przo* Tarnów . . . . .
Do Cha1 ów ki praoz B z o a z o w .....................................................
l a  Chabówki |>rz«» P r z c y s l

a  ■* >“'“ ■>«:
Do liw < ^ ó a « ' j V  Ż ''.I  i*!'  *1" L 11, ,  p n . i  S tiy i .

Tin Hrobeuowa itylko *d li>. l ip o . do 31. dlornoia w | ) p 
Do S k l g o  i  i t f a ,*do o k o l.g o  ed l .  a  aj* de U .  w r z o s .l .  wł.) 
Do S t^ iu law ow a i Chyrowo p, w * iłtryj . . . .

ilo  a^ óiaZ y, PJ a fś , 3 B K * r M tn . U usiatyua, Kórósmozó Kołu- 
° °  m yi-nadw. p r td m ,  Berkem oihn, C z.dyna, Badowioo,

Do S u M aw ^^W en iły n a , Ćz.dyna' i Berhometh. (kałdogo ,.o-

Do Suczaw^'*ł J ał.'s^ o k a r e a z tu , Czortkowa, K ^łutia. Kórós

Do Su"Vwy,ŁJ?«V Bnkareseta, Hneiatyna. Kałus.*, Poeioai- 
djna, Nowooiellty Badowioo .

Do Bohala i  Jarosławia praos Bawę ruską

Do pfdwołoc.y.k i Brodów (, Iw ona L vów -Pod.*-cz.)
1>( PoHw(.łoc*yi* i Brodów ( głównego dwom a)

^  tT .o n ó w ic lo J  i maja i . ' 6 w rzenia wi. w o iu i.le ll > .więtaj 
n “ V z » chowic (od I. . . . . .  do 6. września wł. w loU  powszedniej 1 r wrzato eodzienmo)

J u  . ' i  ed * ' , w łąozu.e * o o d .ien n ie , fw  niedzielo
i iw »ta. »w dnie pcwszeduio . . . .

3'4u
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8‘4v

8*40
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H u k  s n ło d e u i t i  1 8 5 3 .
Dom bankowy I kan to r w ym iany pod firmą*.

A u g u st Schełlenberg-1 Syn
Lwów, ulica Karola uudwllta liczba I,

w gm achu ayrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziem skiego
poleca

P  H  O  U  E  S  T
d o  c l i i c u l e n l a  1 7 .  n l t r p u l i s  b . r .

na 3 %  Icsy austr, Zakładu kredyt, ziemskiego
po złr. 1 75 , wraz ze stem plem .

M T  G ł ó w n a  w y g r a n a  4 5 . 0 0 0  z ł r .  w .  a .  ^ M l
orai

LOSY na spłaty miesięczne
pod jak naikorzy8tniej8zymi warunkami.

W ydawnictw o gazety losow ań „Nadzieja* ; prenumerata 
roczna 1 .70. na prowin«‘|i 1 .8 0 . 1021 1—7

k > o o o o o ca o o o tx o o o o o o o a o o o G \
N A  N A L K W K I I  g

spirytus najczyściejszy bezwonny x
iiiedolciguiouy ua punkcie jakow i i ezy slo lc i, towar p ietw szoj * *

próby  ™
poleoz cea. król. uprzywi'. 1 -21 1 -2

R A F I N E R I A  S P I R Y T U S U
J. A . B A C Z E W S K 1 E G O

c i k. nadworni g i dostawcy we Lwowie. 'W
P „ e z i ą  5  k i l o w e  p o s y ł k i  p o j e m n o ś c i  5  l i t r .  W

^ x w o o o o « x w o c c 3 » o o o o o o < x x x y

M l

Donoszę niniojszem, żti skład farb, pokostów, lakieiów, o I e j  i, artykułów 
i nowości domowo-gospodarskicli, dotychczas poi firmą:

L. Włodek & A. Krajewski
istniejący, nadal prowadzić będę sam pod firuią :

L U D W IK  W Ł O D E K
Dziękując za dotychczas doznawane względy i zaufanie, śmiem tuszyć, ze 
sumiennością i rzetelnością, w całej pełni i n» przyszłość na nie zasłużę.

1691 1—2
Ludwik Włodek,

I . h ó w , n l 0 e t iu n łiH k a  I. 1

#
>
>
>
>

<
)

H A N D E L  H E R B A T Y  C I I I tŃ M K O -R O ^ Y J S K IE J

E D M U N D A  R I E D L A
w s Lwowie, plac Marjackl

poleca

H ERBAT®
zbioru majowego:

*/, ki. Congo zł. 1.60 
Souchong czarna 2.— 

n zbiór majowy 3.—
Kaysow czarna . . 4.—
Melange de Lond. 4 —
Wysiewkl herba- 

ciane . . . .  1.30 
Wysiewkl najlep- 

szych herbat . .1.60

10,
poleca najlepsze gatunki

K  A  W
o smaku czystym aromatycznym, 
któro rozsyła franko opłacono do 
kaidej stacji pocztowej 4'/t kilogr 

w woreczku:
P u r t o r l c o ......................... 9 , -  k
O u b a  g ru b o  z ia r u i i t *  . 9.50 n
( jp y lo n  «I(>!oq3 . . . 1 0 .—  *

„ „ p r n - . in ia  . 10.40 „
n n g ru t) . z la r u .  10.75 n

„ B p e r ło w a  . 10.75 n
M itcr.a a r a b j k a  a ro m a t.  10.75 n

Jaw m  i l o t a ..........................10.75 -

.90

.90 
1. —  

1.04 
1.08 
1 .O H  

1.09 
1.08

H T  O p a k o w a n i a  n ln  l i c z y  s i ę .
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

*  X X X  yOOOCKX X X X X X X X  XX> X  20(01

W \ tS H Y
Bln ly do aatyehmiastowogo prsyrsądienia .-osotn tudiloi 
do poprnwlonla snp, Jarsya. soiów 1 potraw mięsnych 

wszelkiege rodsąju.
Zalocm aią baonoś* szczególną 
bn podpla wyna lo aoy  g i  

t s J | ( T  p r s w d i i w s  
f dobroć

r s a t i ośd  TT* J  *
U  plsaembłękltnorn.

Przy teraźniejszych nlzkich kursach krajowych 
listów zastewnych i stosunkowo wysokich, 
austriackich i węgierskich rent polecamy wymianę 

ostatnich na pierwsze i szczegółowo na

i 4 "04%
gdyż

2

prawie,

lisi? galic. aAcyj. tanin ti'8c:aap
dochodzie.przy tym ssm ym  i 

różnica w ceuie zł
nawet w iększym  
2 ua »ł. 100.

Tak samo p olecun y z tej 
gotówkę po najtańszych cenach .

przyczyny listy  hipoteczne za

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHELLEIBEBG t  KBEISEB
Lwów, plac M alick i 1.

,_ a -  S -  s 
S l - S a ^ - s I ^ S S

— CO
«  i  w^ —■ _ a w t* -

e -2* S £  08 °  * • 2 ^  ^2.5;
35 J-S  i -  •  t - S S  S s- • ® •» O te •—» •ST1 S a m

3 j  -  £  n  r 11M ' N 2  J4 o  o —.
i  ■ S." 3 * „ fc o  o  0 »o j 3

M _.-32 48 ra -  *-0=̂ -
Z a l & 3  Z O -  *

Pfzewy borna w smaku i zapachu
przez S IĆ F Z  sprowadzane

H E R B A T Y
ch ińsk ie

Nr. 0.

Jtdyaia n iszaw cdna truc izna  
i i e tu t  p t n y t t y  d u t n u w e  l  p o i n t .

P riow yłna w nystkio dotycheiss w tym 
celo oływsnie. Dział* trojąc* t y ł k a  
na gryzoni* (glirei): ezcsar, myez. królih 
Itp.; dla lodzi i zwierząt aomowjoh jak
pioe, kot, drób itp. nio t i k o d l l w a

ot. 30, 60Wysym w pusikłcn r. ... 
zł. 1 pocztą o 10 et. więcej (z* lift

po

M6ropej.ki -  M , * n ^ e 7  I m ^ ^ a p n i M M  MUt ” * ^ k r ę ł n y e k  I dowoi.lo ro .t .

iony< b 
wy.ih i pr/O

godslay 6*00 wlotzór do godziny 
m 1 z Modlina 12 cza* irodki »o 

lyjoea *■ k. zmotr. k*U« pzó*«w 
n \  okręłtyeh i dowoi o «o*t> 

tnform*cje w epr*wv h taryfo

|  Mn* A .  p  — z  ł  X  *  ,

fr»eht. I opasiw.) uskutecznia odwrotnio 
za pobraniom 2198 1—7

KMnd l lab* ra ter|ia  przetworów ekom

JA K A  M I C H N I K A
mag. farm. 

w  B o e h n l .
I ki. trucizny zł. 2. — 4*1, ki. 7 zł. 50 ct.

Hartowny *kł*d na Lwów: L .  9 ł *  
d e k  1 A. H ra J C W S k l .  — Apteki: 
Kaóozoga, Medeuitio, Mioinioa, Przemyśl: 
3. Lopiankiewicz; Baw* Butka, Sokal: 
Waręe, Wojniłów. — Szląik: Bieloko : 
3. Gutwióaki; Jaworze : A. Jan lo ti.

Nr. 1. 
Nr. 2. 
Nr. 3. 
Nr. 4. 
Nr 5. 
Nr. 6. 
Nr. 7 
Nr. 8.

a mianowicie: '/, ki. zł
„Assurn - Pccao • Mandarin14
n a jp rz ed n ie jsz a ..................... 5‘ —
„Tagzu“ Perła Chin, żółto-kw. 4 4U 
„Juntojozan Preha* biało-kw. 4-— 
„Nandiyn*, ezarua, moona .  .  8 20 
„Souchong11,  mało narkot. .  .  2*80 
„Congo*, familijna dobra .  .  2*— 
„Pro.zek herbaciany* .  .  .  .1-50 
„Wyiiewki* z najl. herbaty .  1'70 
„Souchong*, mało naikotyezna 3 60

po leca  H A N D E L

St. Markiewicza
MS Lwowie, w Rynku l. 42

XX

XXGalicyjskie akc. Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, ul ca Jagiellońska liczba 3

poleca  do siew u
w  Rzepę śiót r im n k ę  p raw dziw ą lh iw urską 

T u rn ip s  o iy o in ah iy  ang ie lsk i.
5  S zporek  o lbrzym i. _ _ _ _ _ _ _
Q  Ję c z m ie ń  ozim y po z łr. 8.
*  Z yto  Moutaiisjk c „ „ 8.
M  „ . lm p e r in l“ B ahlseua, d ugi zb ió r  po o n g in a ln e m  po z łr. 8.
W  P sze u ica  gó łka czerw ona m»j( dpo rn ie jsza  przei iw w ylęganiu  po 
Q  z łr  *  - -  1" 4'  -

i o; i a

XX
X

X

D r a  F r y d e r y k a  L e n g l e l a  b a l a a u i  
b r z o i u w , .  Już lam sok rośliuny płynący z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdrowano dzmrkę, znany jest od 
niepamięteych czasów jako najzuakomitezy środek 
piękności; jeżeli jednak ten luk wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzany zostanie w drodze chemi­
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
prawie cudowny akutek. 300 1—7

Jeżeli wieezorem po.marojemy twarz lub innew  V H U »  n i n s u u i  g  i u  y o g i u w i  > a j o  u a  J  t n  u i  u  ł u u  A u  U  V

miejsce skóry tym balsamem, t o  J u ś  n a i e a j n t r r  
r a u o  a d p a d t t j t i  p r . i w l «  n f e z i m c z n e  ł u -  

j-- -  '  '  * p t z e s t o
■ wuw  wsa|rnu«oj(| p i  ran av mm
p ie ie  ze ekary, która staje się 
lśn iąco b ia łą  l de likatną.

Balsam tsn wygładza powstałe na twarzy zm irszczk i i blizny z ospy 
i nadaje młodooianą b n e tw arzy; eene nad*;' białość, delikatność 
i świerzość, osuwa w najkrótszym czasu1 piegi, plamy wątrobiane, bliany,
AirortłnnnAii nnau ■fAno7.fi/onil i waiśliria inna niuACrotnAni noir Danieterwoność nosa, itłnszczenia i w .ielk .e inne niuczyatości cery. Cena 
słoika i  opisem użycia 1 zł. 50 et. D r .  L e n f f f e l a  n i y d ł o  b e n z o  ■ 
■ o w e , najłagodniejsze i najodpowiedniejsze m ydł> dla skóry, umyślnie
przyrządLone po 60 ot.

nabycia w każdij większej antece mianowicie: «• Lwowie u Z. 
Buck*.a; w krakawto u Wikiora Redyka: w Czernlawcaoh u Golichow- 
skiego nast. Mahl apt., Suhuiiedt & Fantin droguerja; w Taraopolu 
o Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Nie­
siołowskiego , w Bielsku u Alfreda Blomeuthala i w droguerji A Hasc-

jf Galicyjski Bank Kredytowy I
•m i  i  • i m H i
K począwszy od dn ia L  Lu tego  1890 r. J4
U w y d a je

Asyjfuaty kasowe ri
A

dniowem wypowiedzeniem

Asygnaty kasowe;
m
u
i
i

8 dniowem wypowiedteniem, A
wwystkie zaś znajdujące się w obiegu 4* ,7 0 A s jg n t t j  [Ul 
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane Jej 
będę p o o isv sz j od dnia 1. M aja 1810 r  po 4r/. W 

z 20 dniowem terminem wypowiedzenii. i»
lwów, dnia 11. Stycznia 1890. 1008 1 -7

(Przedruk nio będzi* płacony).
D yrek cja . |

KOMPLETY OPRAWNE
ŚW IA T U  W  OBRAZACH

|(V

sa do nabyc ia

w Administracji „Dziennika PolskiegoU

po zł. 0 .30  ct. (z p rzesy łk ą  pocztow ą zł. 7) 

jak długo zapas wystarczy.

sozoa yeh.

ętfi *»* * n rę ó ^ ? 4 f S w f S i *
fbpmr i (hbryYi cnerlAńakiij

^SJtieunikb Polskiego- pod zarządem Fra»cis*k» ¥*tie«rn


